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Odezwa Izby Ludowej NRD 
wywołała gorący oddźwięk
ze strony całego narodu niemieckiego

Oświadczył Prem ier Otto Grotewohl na konferencji prasowej

Warszawa, poniedziałek 24 września 1951 r. N r 227 (435) B "*Q \j Cena 15 gr

W dn iu  21 września w  Urzę­
dzie In fo rm a c ji N iem ieckie j Re­
p u b lik i D e m o k ra tyczn e j odbyła 
się konferencja  prasowa, na 
k tó re j p rem ier Otto Grotewohl, 
w iceprem ier Nuschke i m in i­
ster spraw zagranicznych Der- 
tinger złożyli ośw iadczen ia  w o -
bec licznych przedstaw icie li ¡.nia wolnych demokratycznych

V
Ma wielkich budowlach koimmfiimi

Don popłynął nowym korytem
16 września po. raz pierwszy 

puszczono wodę Donu nowym  
korytem . Pierwsze strum ienie 
wody przepuściła do kanału sta­
cja pomp, znajdująca sic poza 
wysoką tam ą-z  piasku. S iln ik i 
s tac ji zaczęły pracować w po­
łudnie. Ponad Donem rozlegał

(Korespondencja „Komsomolskicj Prawdy“ z dn. 18. IX . br.)
Przecież to cząstka ich prący j ciąż zmiana zakończyła dawno 
zawarta jest w  te j gigantycznej

W szybkim  tempie, rozrasta się „Nowa Huta“ . Dzięk i zobo­
wiązaniom, jak ie  pod ję li  budowniczowie Nowej Huty, p ie r­
wszy obiekt p rodukcy jny  kombinatu oddany zostanie do 
uży tku  na półtora miesiąca przed terminem. Większość ro ­
bót na terenie kom binatu jest zmechanizowana. Na zdjęciu  
w idz im y  potężne dźw igi pracujące przy wznoszeniu stalo­

w ych  konstrukcji .  Foto W A F Seko

Chleb Ojczyźnie

1.341 kg zboża zamiast 963
sprzedał państwu średniorolny chłop

S tefan  Adamczyk
P atrio tyczna postawa tych 

chłopów, k tó rzy  z honorem 
spełn iają swój obyw ate lski obo­
w iązek wobec Ludow ej O jczy­
zny m ob ilizu je  ogół chłopów do 

■ jeszcze bardzie j wzmożonej 
w a lk i o ja k  najszybsze w yko ­
nanie swoich zobowiązań w  p la ­
now ym  skupie zboża.

Na terenie gm. Trzeblcz, pow.
Strzelce K ra jeńskie , chłop i do­
brze w yw iązu ją  się ze swoje­
go obowiązku, sprzedając zboże 
państwu w  te rm in ie  i często z 
nadwyżką. Z honorem  spełn ił 
swój obyw ate lski obowiązek 
wobec państwa średnioro lny 
chłop Stefan Adamczyk z gro­
m ady Gościce. P rzyw iósł on do 
pu n k tu  skupu zamiast 963 kg 
1.341 kg i dał p rzyk ład  innym . 
Po n ied ług im  czasie zboże od­
w ieź li: Antoni Budzyński, chłop 
średnioro lny, z Przynotecka, 
Kwas Bernard zamieszkały 
w Błotnie i inn i. P ierwszy z 
nich w ykona ł plan z 1.542 kg 
nadwyżki, drugi 667 kg.

Podobnie sprzedają państwu 
zboże chłop i pow. m iechowskie­
go z grom ady Jazdowice i Busz­
ków'. Zorganizowano zbiorową 
odstawę ziarna. Dużo w  tym  
pomogła organizacja Z M P -ow - 
ska, w  w yn iku  czego chłop i tych 
grom ad w ykona li swój plan na 
miesiąc sierpień w' 280 proc.

W yko rzys tać  w szystkie  
m ło carm e

W  pow. Koluszki, gm. Długie, 
ch łop i stara ją  się ja k  mogą, aby

szybko om łócić zboże na sprze­
daż państwu oraz na siew. W 
gromadach gm. D ługie nie za­
niedbuje się nawet m łócenia ce­
pami. T ym  dziwniejsze, że z po­
mocą gm inie D ługie nie spieszy 
wcale SOM, w  k tó ry m  stoją bez­
czynnie aż trzy  m łocarnie.

To samo dzieje się w  gm. 
Monasterz, w  pow. Przeworsk.

Z d em asko w an ie  
ku łackich  k rę tac tw

Z M P -ow cy ze wsi Wierzbno
pow. m iechowskiego pomagając 
w  om łotach dokonują k o n tro li 
pomocy sąsiedzkiej. N ie uszło 
uw agi koła ZM P, Ae bogacze 
posiadają m otory, Których nie 
chcie li pożyczyć m ałoro lnym  
chłopom, tłumacząc się, że są 
rzekomo popsute. Jednak in te r ­
wencja koła ZM P spraw iła, że 
ku łacy w ypożyczyli maszyny.

W idzim y, że tam, gdzie do 
om łotów  w yko rzys tu je  się wszy­
stkie maszyny, ja k ie  ty lk o  zna j­
du ją  się w  gromadzie i  gm inie 
oraz gdzie prowadzona jest p ra ­
ca po lityczna wśród chłopów — 
tam  grom ady dobrze w yw iązu ją  
się ze swych zobowiązań wobec 
k ra ju  i sprzedają państwu w y ­
znaczone ilości zboża w  te rm i­
nie, często z nadw yżkam i.

•

Na podstawie korespondencji 
ko l.ko l. Z. Słowika z Miechowa, 
St. Mazura z Przeworska, L. 
Szymczyka z Zygmuntowa ł 
Tad. Buszewskiego ze Strzelec 
K raj.

opr. W. K .

się ry tm iczny  huk potężnego sil 
n ika. Szum ten obudził w  lu ­
dziach uczucie tr iu m fu : „Z a ­
częło się!“ .

W  k ilk a  zaś m in u t później 
z m asywnej, przerzuconej po­
przez tamę ru ry  pom py zwa­
l i ła  się do kanału potężna, p ie­
nista  kaskada wody. Około 
4.000 m s — w  ciągu godziny. 
Coraz szerzej i  szerzej, pow oli 
rozlewała się wodą, pozostaw ia­
jąc znikające w  oczach wysepki 
ziemi.

Po obu stronach kanału, na 
zboczach, stoją setki ludzi. W ie­
lu  — odśw iętnie ubranych. M a­
ją  dziś dzień w o lny  od pracy. 
A le  czyż usiedzisz w  ta k im  
dn iu w  domu!

M łodzi robotn icy  — m onter 
A leksander Lebiediew, spawa­
cze e lektryczn i W alentyn Now i­
ków, Katarzyna Kizwarowa 
i W iera Zołotarłewa pracu ją  ra ­
zem na budowie. M ieszkają 
również w  jednym  domu. U b ra ­
n i odśw iętnie — razem też p rzy­
szli pow itać wodę Donu.
■ Jak zaczarowani, spoglądają

dziewczęta 1 chłopcy w  dół.

ko n s tru kc ji, przygotowanej do 
przepuszczenia wody. Tam  przy 
otworach dennych, dokąd lada 
chw ila  ma napłynąć woda, nie-, 
dawno jeszcze A leksander Le­
biediew  um ocow ywał w raz z ko-

- ! legami drewniane zawory. Tuż
obok wznoszą się k ra ty , spa­
wane zręcznym i rękam i W alen­
tyna Now ikowa. W  ciągu zm ia­
ny spawał on 18 styków  za­
m iast 10 przew idzianych normą.

Jeszcze wczesnym rankiem  
buldożery zakończyły pracę w  
kanale doprowadzającym. Przez 
całą noc pracowały one przy 
p lan tow an iu  dna. Gdy ponad 
wykopem  zajaśniał niedzie lny 
poranek, nowe ko ry to  Donu by­
ło g ładziu tk ie , jakgdyby w yp ra ­
sowano je żelazkiem. K ie ro w ­
cy buldożerów w yp row a dz ili 
swoje maszyny na górę wyso­
kiego nasypu ziemnego. I  cho-

m etody pracy przy zgarniarce,
już swoją pracę, usied li jednak 
nad brzegiem przyszłego kana- I zastosowanie na budowie. W o- 
łu, aby na własne oćzy ujrzeć, kresie gorączkowych dn i przy- 
ja k  woda z Donu popłynie w  : gotowań dopuszczenia wód Do-

wyborów w cślych 
i przyśpieszenia zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami 
wywołała gorący oddźwięk ze 
strony całego narodu niemiec­
kiego, który widzi w tej pro­
pozycji skuteczną drogę wiodą­
cą do rozstrzygnięcia problemu 

! przyszłości całego narodu nie­
mieckiego.

Grotewohl om ów ił pewne za- 
| strzeżenia, wysuwane p r z e c iw ­
ko propozycji Izby L u d o w e j 

i prtiez p o litykó w  bońskich i za-
, . .  , , , , . chodnio  -  b e rliń sk ich - P re m ie r
k tó re  obecnie zna la z ły  szerokie  ; . '  7as tw ie rd z ił,  ze w szys tk ie  te za­

strzeżen ia  i ko n trp ro p o z y c je  
zm ie rza ją  je d y n ie  do tego. by

niem ieckie j i  zagranicz- | W  zakończeniu swego ośw iat!.
I czenia Grotewohl podkreś lił z 
naciskiem, że Izba Ludowa 1 
rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej sa zawsze gotowe 
omówić z całą powagą wszystkie 
propozycje zmierzające do zje­
dnoczenia Niemiec, lecz pierw ­
szym krokiem w tym kierunku 

Niemczech i powinna być gotowość do zwo-

prasy
nej. •

P rem ier Grotewohl podkre­
ś lił, że odezwa Izby Ludowej 
do parlamentu federalnego w 
sprawie zwołania ogółnonie- 
mieckiej narady dla omówie­
nia zagadnienia przcprowadze-

nowe łożysko, którego budowę 
dopiero co zakończyli.

Zaszczyt wykończenia kanału 
doprowadzającego przypadł w 
udziale kie rowcom  buldożerów 
na budowie — kozakow i doń­
skiemu, ko łchoźn ikow i Iw ano­
w i Sahajdakonowi. U kra ińcow i 
M ik o ła jo w i Zareckiemu i kom ­
somolcowi W ła d im iro w i K ra- 
piwkinowi, ko łchoźn ikow i z o- 
kręgu woroneżskiego. Ci wspa­
n ia li m istrzow ie swego fachu 
codziennie przekracza li swe n o r­
my dw ukro tn ie . .W ład im ir K ra -  
p iw k in  znany jest na terenie 
budowy ja ko  jeden z na jle p ­
szych kie row ców  zgarniarek. 
Wraz za swym przyjacie lem , 
komsomolcem Wasylim Szyn- 
garlewym, opracował on nowe

nu, obaj komsomolcy zostali 
skie row ani na na jbardz ie j bo­
jo w y  odcinek — na budowę ka ­
nału doprowadzającego. Pracu­
jąc na buldożerach w yko nyw a li 
również tu ta j dw ie norm y 
w ciągu zmiany. W ładym ir K ra - 
p iw k in  w  okresie od 26 sierpnia 
do 15 września w ydoby ł z ka ­
na łu doprowadzającego około 
12.000 m 3 ziemi, znacznie prze­
kraczając swe zadanie.

...Woda w ype łn ia  coraz ba r­
dziej w ykop. Obok na rzece Don, 
frezy spulchniaczy dwóch po­
tężnych pomp ziemnych wyce­
lowane są na tamę ziemną. 
Rozm yją one tam y, skoro ty lk o  
woda w  kanale doprowadzają­
cym zrówna się z poziomem 
wody w  Dopje.

pomniejszyć o lbrzym ie znaczę- ; 
nie in ic ja ty w y  Izby Ludow ej i 
odwrócić uwagę narodu od 
isto tnych zagadnień. I

Sytuacja, jaka wytworzyła się ! 
w Niemczech -— pow iedział pre~ j

łania ogólnoniemieckiej narady.
O dpowiadając na pytan ia  ko­

respondentów, na podstawie ja ­
k ie j o rdynac ji wyborczej b y ły b y  
przeprowadzone w ybory  do 
Zgromadzenia Narodowego, pre­
m ie r Grotewohl, a następnie w i­
ceprem ier Nuschke oświadczy­
l i  że N iemcy m ia ły  i mają w ie ­
le o rdynac ji wyborczych, k tó ra  
mogą być odpowiednie dla prze­
prowadzenia w yborów . W chwi­
li obecnej głównym zagadnie­
niem nie jest sprawa, ordynacji 
wyborczej, lecz zwołanie ogól­
noniemieckiej narady, która mo­
że omówić zarówno to zagad­
nienie. jak i inne zagadnienia 
dotyczące wyborów.

Poruszając sprawę w ycofania 
wszystkich w o jsk okupacyjnych 
z Niemiec, prem ier G rotew ohl

W izy ta  w  ZSRR jeszcze ba rdz ie j 
um ocn iła  w  nas przekonanie 

o n ienaruszalności trw a łe j p rzy ja źn i 
między narodem polskim i radzieckim

— ośuiiadczgł m in. A. Rapacki przedstaw icielow i TASS’a

m ier Grotewohl — wymaga ! podkreśli), że rząd Niemieckiej 
zjednoczenia kraju i jedności j Republiki Demokratycznej i Iz -  
działania. Adenauer, k tó ry  w y - j ba Ludowa sa za najszybszym 
powiada się za włączeniemSsgawarciem traktatu pokojowego

i wycofaniem wojsk okupacyj­
nych.

.W yco fanie w o jsk  okupacyj­
nych —  powiedział G rotew ohl 
— może być przeprowadzone 
niekoniecznie w  ciągu roku po 
zaw arciu tra k ta tu  pokojowego,, 
lecz w  te rm in ie  znacznie k ró t­
szym, ja k  to m ia ło  na p rzyk ład  
miejsce we Włoszech.

Na pytanie co zamierza uczy­
nić rząd Niemieckiej Republik! 
Demokratycznej i Izba Ludowa

się
Niem iec Zachodnich do tzw. 
„zachodniego systemu obrony“ 
tw ie rdz i, że propozycja Izby 
Ludow ej zmierza do tego, by nie 
dopuścić do zjednoczenia E uro­
py. Otto Grotewohl podkreślił 
w  zw iązku z tym , że w łaśnie 
postępowanie rządu Adenauera 
prowadzi do rozbicia Europy i 
do nieszczęścia narodów euro­
pejskich, ponieważ zmierza do 
rozpętania wojny. Europa za­
czyna się na Uralu, a nie na za
chód od Łaby —  powiedział w wypadku odrzucenia przez
Grotewohl.

P rem ier podkreś lił następnie, 
i że uchwały konferencji waszyn- 
! gtańskiej nie dają Niemcom 
żadnej suwerenności, jak to u- 
siluje twierdzić Adenauer. N a­
wet Schumacher zmuszony był

parlament federalny propozycji 
zwołania ogólnoniemieckiej na­
rady, Grotewohl oświadczył, że 
oprócz przedstawicieli parla­
mentu bońskiego sa jeszcze m i­
liony prostych Niemców, którzy 
domagają się pokoju 1 zjedno-

1.X
rozpoczyna si* 
rek akademicki
M in is te rs tw o Szkół W yż­

szych i  N auki oraz inne 
m in is terstw a prowadzące 
szkoln ictwo wyższe us ta li­
ły  dzień 1 października 
br., ja ko  te rm in  rozpoczę­
cia nowego roku  akade­
m ickiego 1951-52.

W dn iu  tym  senaty aka­
dem ickie i studenci we 
wszystkich uczelniach zbio­
rą się na tradycy jnych  do­
rocznych uroczystościach 
inaugurac ji nowego roku 
akademickiego.

Uczestnicy uroczystości 
inauguracyjnych w ys łu ­
chają okolicznościowego 
przem ówienia M in is tra  
Szkół Wyższych, i N auk i do 
m łodzieży • i senatów aka­
dem ickich, k tó re  transm i­
towane będzie przez radio.

W  rwiąskn Radzieckim bawiła przez trzy tygodnie delegacja 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Przed opuszczeniem 
ZSRR przewodniczący delegacji polskiej, minister Szkolnictwa 
Wyższego I Nauki — A. Rapacki udzielił przedstawicielowi agen 
cji TASS wywiadu, w którym stw >• d d ł m. In.i

wyobrażenie o stanie badań
naukowych i  o w ie lk ich  sukce­
sach przodującej na uk i radziec­
k ie j. Jednakże nasz pobyt w

Członkowie naszej delegacji 
są bardzie j n iż zadowoleni z te­
go, co u jrz e li w  k ra ju  radziec­
k im  oraz z serdecznej gościnno­
ści z ja ką  ich pode jm ow ali 
wszędzie przyjacie le  radzieccy.

Delegacja TP P -R  reprezento­
wała szerokie ko ła  po lsk ie j in ­
te ligencji, to też zakres zagad­
nień, k tó ry m i in teresowaliśm y 
się, b y ł bardzo obszerny. Wśród 
członków delegacji b y li pisarze, 
m alarze i kom pozytorzy, k tó rzy  
zapoznali się z rozwojem  sztuki 
radzieckiej. Inna grupa delega­
tów  interesowała się przede 
w szystkim  zagadnieniam i nau­
kow ym i. W  Moskwie, Leningra­
dzie i  Rostowie nad Donem 
zw iedziliśm y k ilk a  w ie lk ich  in ­
s ty tu tów  naukowo-badawczych.

k ra ju  radzieckim  w  obecnym 
czasie, gdy naród po lsk i za ję ty 
jest tworzeniem  w łasnej A ka­
demii Nauk — posiada dla nas 
szczególnie w ie lk ie  znaczenie. 
W ykorzystam y doświadczenia 
uczonych radzieckich w  naszej 
przyszłej pracy.

M in is te r Rapacki podkreślił, 
że wszyscy członkowie delega­
c ji in te resow ali się głęboko ży­
ciem narodu radzieckiego, jego 
sukcesami w  dziedzinie przem y­
słu, ro ln ic tw a  i budownictw a 
ku ltu ra lnego. Goście polscy spo­
ty k a li się z ludźm i na jróżnorod­
niejszych zawodów — z robo t-

Radzleckim dla dobra człowie­
ka pracy. Ogromny rozmach 
budownictwa we wszystkich 
dziedzinach, otwierającego dro­
gę do szczęścia nie tyiko naro­
dom Związlcu Radzieckiego, lecz 
i całej ludzkości — w yw arł na 
nas głębokie wrażenie. N a j­
większy jednak szacunek i po­
ważanie budzi człowiek radziec-

(dokończenie na str. 4)

przyznać, że Niemcy Zaęjiodnie; czenia Niemiec. Nie jest więc 
pozostają w sytuacji protekto­
ratu.

Grotewohl podkreślił, że 
mniemanie, jakoby poprzez zje­
dnoczenie B erlina  można 'by ło  
dojść do zjednoczenia Niemiec 
jest ca łkow ic ie  błędne. Tego ro ­
dzaju m anew r zmierza jedyn ie 
do odwrócenia uw agi narodu od 
spraw y zjednoczenia całych N ie­
miec. Ziednoczenie N iem iec po­

rozm aw ia liśm y w ie lokro tn ie  
n a jw yb itn ie jszym i uczonym i i  
specja listam i radzieckim i.

Dzięki naw iązaniu ścisłych

z ! n ikąm i, ko łchoźnikam i, uczony­
m i, ’ pracow nikam i sztuki, lęka 
rzam i, pedagogami itp, 

Spotkania te

Min. Rolnictwa NRD
Paul Scholz

przybył z wizytą do Polski
Na zaproszenie M in is tra  R o l­

n ic tw a — Jana Dąb-Kocioła
przyby ł do Warszawy w  dniu 
21 bm. M in is te r R o ln ic tw a i  
Leśnictw a N iem ieckie j R epub li­
k i Dem okratycznej — Paul 
Scholz. M in is tro w i towarzyszą 
wyżsi urzędnicy M in is ters tw a 
R oln ictw a i  Leśnictwa NRD.

Goście niem ieccy p rzyb y li do 
Polski w  celu zapoznania się z

przypadkiem, że Izba Ludowa 
zwróciła się z apelepi do całego 
narodu niemieckiego prosząc go 
o poparcie je j propozycji.

W  zakończeniu Grotewohl 
wyraził przekonanie, że naród 
niemiecki okaże stanowczość 1 
będzie domagał się zwołania o- 
gółnoniemieekłej narady dla o- 
mówicnia sprawy wyborów w  
całych Niemczech T  - podniesie

ciągnie za sobą, siłą rzeczy, ró - swej głos, by wywalczyć jak  
wnież zjednoczenie samego Ber- najszybciej zawarcie traktatu 
lina. ! pokojowego s Niemcami.

Władze z Bonn nie zezwalają prasie
zachodnio-niemieckiej na zaznajomienie narodu
z uchwałą Izby Ludowej NRD

Lisi przew. Izby Ludowej do Prezydium Bundeslap
Przewodniczący Izby Ludowej 

NRD Johannes Dieckmann w y­
stosował do prezydium Bunde­
stagu w Bonn list, podkreślają­
cy konieczność jak najszerszego 
zaznajomienia opinii publicznej 
Niemiec Zachodnich z uchwałą 
Izby Ludowejj w sprawie odby­
cia narady ogółnoniemieckie;.

Jak wynika z licznych oświad-

kon tak tów  z uczonym i radziec- ; m in. Rapacki — pokazały nam, 
k im i, już  i  poprzednio m ie liśm y jak wiele zrobiono w  Związku

b h h m b h h h i

Nowy dowód troski państwa ludowego 
o warunki bytowe młodzieży

7, irnnłn przygolnuań dn siewów jesiennych

Młodzież wiejska
obsługuje i uruchamia punkty

oczyszczania i zaprawiania ziarna
(INFO R M ACJA W ŁASNA)

W  przygotowaniach do sie­
wów, jesiennych czynny udzia ł 
bierze w iele kó ł ZM P i m ło ­
dzieży w ie jsk ie j. Szczególnie 
szeroki jest udzia ł m łodzieży w 
agitow aniu rodziców i sąsiadów 
do siania ziarnem  k w a lif ik o ­
wanym  lub p rzyna jm n ie j oczy­
szczonym i zapraw ionym  Chlon 
cy i dziewczęta urucham iają 
rów nież pyn k ty  oczyszczania i 
zapraw ian ia zia rna siewnego.

*

W  woj. bydgoskim czynne są 
673 punkty oczyszczania i za­
prawiania ziarna siewnego, z 
których masowo korzystają
chłopi. W arto przypomnieć, że 
w wojew ództw ie tym, szeroką 
ag itację za stosowaniem selek­
cyjnego ziarna rozpoczęła w  r 
ub. młodzież, m ianow icie ZM P- 
owcy z Suków, pow. In o w ro ­
cław. Obecnie agitację tę p ro ­
wadzi młodzież w  w ie lu  innych 
pow iatach woj. bydgoskiego.

Z M P -ow cy u rucham ia ją  ró w ­
nież pu nk ty  oczyszczania z ia r­
na oraz próby s iły  k ie łkow an ia  
jia rn a  giewnego. Punkty takie

założyła młodzież wsi Piaski, 
pow. włocławski oraz PGR-u  
Polanowie* w pow. świeckim.

W  woj. ka to w ick im  powsta­
je w ie le m łodzieżowych bryghd 
obsługi _siewników. Już obec­
nie szereg tych brygad pracuje 
w polu. M. in. pracują 3 b ry­
gady w pow. rybnickim oraz 
kilka brygad w pow. cieszyń­
skim.

W  SOM -ie Bystra w  pow. 
bielskim młodzież pomagała w 
przyśpieszeniu naprawy sprzę­
tu do akcji siewnej, który dzię­
ki temu został na czas przygo­
towany. W całym  woj. ka tow ic ­
k im  młodzież prowadzi oży­
wioną agitację za wym ianą 
ziarna siewnego na ziarno 
kw a lifikow ane. »

Ostatnio chłopi pobrali w 
PGR-ach 1 gminnych spółdziel­
niach ponad 300 ton ziarna se­
lekcyjnego.

Ze szczerą radością po­
witała młodzież robotnicza 
uchwałę Prezydium Rządu 
o nowym statucie dla Do­
mów .Młodego Robotnika. 
Uehseała ta bowiem stwa­
rza podstawy dla podnie­
sienia na wyższy poziom 
warunków mieszkalnych, 
bytowych 1 kulturalnych 
młodych robotników, re ­
gulując zasady prowadze­
nia Domów Młodego Ro­
botnika i zapewniając Im  
odpowiednią, systematycz­
ną opiekę oraz dobór wy­
sokokwalifikowanego per­
sonelu. Uchwała ta stwa­
rza podstawy dla wzmoże­
nia opieki nad podstawo­
wą kadrą naszej gospodar­
ki, jaką stanowią absol­
wenci szkół zawodowych, 
Szkół Przysposobienia Prze 
myślowego 1 abs- lwencl 
przeszkolenia wewnątrzza­
kładowego.

Oni bowiem w  znacznej
mierze już pokrywają i na 
dal będą pokrywać w zra­
stające wciąż zapotrzebo- 
w nie naszej gospodarki 
na kadry w ykwalifikowa­
nych pracowników. W sa­
mym tylko przemyśle licz­
ba zatrudnionych pracow­
ników ma zwiększyć się w 
Planie 6-letnim o ponad 
milion osób w porównaniu 
z rokiem 1949. Kadry gór­
ników, hutników, meta­
lowców miiszą jak naj­
szybciej zostać zasilone 
przez tę młodzież, która 
znajduje się obecnie W 
szkołach zawodowych lub 
SPP, względnie już są za­
silane młodzieżą, która u- 
kończyła je i zatrudniona 
została w zakładach prze­
mysłowych.
k Ta pochodząca i  różnych

stron Polski młodzież czę­
sto nie nawykła do dyscy­
pliny pracy i dyscypli­
ny nauki, nie nauczona 
jeszcze, w jaki sposób w y­
korzystać kulturalnie czas 
wolny od pracy i nauki — 
wymaga niezwykle bacznej 
I troskliwej opieki ze stro­
ny swoich bezpośrednich 
przełożonych, Komitetów  
Partyjnych, organizacji 
ZMP-owskich 1 organizacji 
związkowych. Praca z tą 
młodzieżą, a zwłaszcza 
stworzenie nowej atmosfe­
ry zaufania i entuzjazmu 
do pracy, pokazania celów 
którym praca w Polsce 
Ludowej służy, jest spra­
wą palącą.

Fomimo trudności trze­
ba było odnaleźć drogi, 
które pozwolą usunąć ist­
niejące dotąd brakł w dzie 
dżinie opieki nad tą mło­
dzieżą zamieszkałą w swej 
poważnej części w Do­
mach Młodego Robotni­
ka. Podstawowymi zanie­
dbaniami, które w poważ­
nym stopniu hamują wzrost 
nowych kadr są: niedosta­
teczna troska o sprawy 
bytowe młodzieży oraz 
niedostateczna praca nad 
Ideowym 1 kulturalnym  
wychowaniem młodzieży.

Do produkcji weszli no­
wi ludzie — absolwenci 
SPP I szkól zawodowych. 
Opuścili rodzinne wioski, 
nauczyli się zawodu, zasi­
lili kadry przemysłowe. 
Ale to nowe, jak wszyst­
ko co nowe, nie przyszło 
łatwo i bez trudu. Nie 
wszyscy zrozumieli, że tym 
młodym robotnikom, oprócz 
awansu społecznego ł lep­
szych warunków egzysten­
cji, zapewnić tak ie  należy 
opiekę wychowawczą W y­

szli wprawdzie zc szko­
ły, ale to nie znaczy, te 
wyszli spod opieki naszej 
organizacji. Organizacja 
jest za nich nadal odpo­
wiedzialna, za to jak pra­
cują, jak spędzają czas 
wolny od zajęć, jak się 
rozwijają umysłowo i mo­
ralnie.

I  wszędzie tam. gdzie o- 
bowiązku tego zaniedba­
no, skutki nie dały na sie­
bie długo czekać.

„Gdy obejmowałem pra­
cę, straszono mnie. że 
mieszkańcy Domu Młode­
go Robotnika to banda 
łobuzów, że mnie stamtąd 
na taczkach wywiozą“ —  
pisał nasz czytelnik tow. 
Witold Kokowski, kierow­
nik DM R przy Zakładach 
Mechanicznych Im. Strzel­
czyka w Łodzi. A dlaczego 
ustaliła się taka opinia o 
chłopcach, dowiadujemy 
się z następnych słów l i ­
stu: „Zacząłem pracę. O 
absolwentach w ogóle nikt 
nie chciał ze mną mówić—  
dajcie mi spokój z waszy­
mi wychowankami, mam 
Ich powyżej uszu — po­
wiedział majster wydziału 
elektrycznego, — jesteście 
kierownikiem, za to wam  
plącą, my tu mamy swoje 
problemy — powiedzieli w 
Radzie Zakładowej, w dy­
rekcji..."

Minęło pól roku. Chłop­
cy zmienili się. Skończyły 
się awantury, przejawy 
pijaństwa, podniosły się 
zarobki, ożywiło życie 
społeczne. Ale niezrozu­
mienie roli DM R poku­
towało dalej. I  to nie 
tylko w Łodzi, ale i wielu 
Innych ośrodkach przemy- 
»lowych. 17 „Strzelczyka"

—  oświadczvl i osiągnięciami naszego ro ln ic - , . ,
' 1 twa i wzajem nej w ym iany  doś- I « e n  poszczególnych osobistości

wiadczeń. ’ I 1 organizacji, ja k  rowmez z g ło­
sów dzienników  zachodnio -  n ie- 

$  m ieckich — stw ierdza przewod- 
Izby Ludow ej —  propo­

zycja Izby Ludow ej NRD odb i­
ła się s ilnym  echem w  N iem ­
czech Zachodnich. Z d rug ie j je d ­
nak strony należy stw ierdzić, że 
znaczna część prasy zachodnio- 
n iem ieckie j nie ogłosiła pełnego 
tekstu te j propozycji. Mam na­
dzieję, że prezydium Bundesta­
gu podziela mój pogląd, iż je ­
steśmy obowiązani, w miarę na­
szych sił i możliwości, troszczyć

brakowało prześcieradeł, 
wyposażenia świetlicy, ta­
lerzy, w DM R przy kopal­
ni „Czeladź“ absolwentom 
nie zorganizowano prania 
bielizny (po powrocie z 
pracy musieli sami prać 
sobie koszule). Przy PFZ  
w Łodzi wybudowano od 
podstaw DM R, obliczony 
na 80 mieszkańców, ale 
kuchnia wydawać mogła 
tylko 40 obiadów.

Przykłady te świadczą, 
że w wielu zakładach 
pracy pokutuje jeszcze 
błędne stanowisko, że są 
„ważniejsze problemy", a 
Domami Młodego Robot­
nika — muszą się opie­
kować jedynie „ci. któ­
rym za to płacą". A skut­
ki? Objawy demoralizacji, 
kiepska praca, a więc niskie 
zarobki, niezadowoleni m a j­
strowie, nieustanne kłopo­
ty z chłopcami, obustronne 
niezadowolenie.

Kres temu stanowi rze­
czy położy realizacja u- 
chwaly Prezydium Rządu, 
jeśli aktywnie uczestniczyć 
w niej będą oąganizaeje 
partyjne, organizacje ZM P- 
owskie, Rady Zakłado­
we 1 sami mieszkańcy 
DM R-ów. 9

Wprowadzony uchwałą 
Prezydium Rządu nowy 
statut Domów Młodego 
Robotnika — zapewniając 
Ich mieszkańcom jak naj­
lepsze warunki bytowe 1 
kulturalno .  oświatowe — 
ułatwi młodzieży naszych 
zakładów pracy dalsze po­
dnoszenie kw alifikacji za­
wodowych i uświadomie­
nia, twońząc w ten sposób 
dogodne warunki dla a- 
wansu społecznego mło­
dych robotników.

się o to, by nasze propozycje mo- mieć.

gły być przedyskutowane nale­
życie przez nasz naród. Nie jest 
to jednak zapewnione, dopóki 
prasa zachodnio - niemiecka nie 
będzie miała możności zaznajo­
mienia opini publicznej z pełnym 
tekstem uchwały Izby Ludowej.

Przewodniczący Izby Ludow ej 
podkreślą, że prasa zachodnio- 
niem iecka nie podała również 
do wiadomości swych czyte ln i­
ków  (jek la rac ji prem iera Gro- 
tewohla z dn ia 15 września.

Z mojej strony — pisże dalej 
D ieckm ann — jestem gotów u- 
możliwić jak najszersze rozpow­
szechnienie w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej oświad­
czeń przedstawicieli Bonn. Je­
stem przekonany, że umożliwia­
jąc w ten sposób wspólnie naro­
dowi niemieckiemu swobodne 
przedyskutowanie naszych pro­
pozycji przysłużymy się pokojo­
wi i przywróceniu jedności N ie-

Budujemy socja/istycznq Warszawę

Ma Mérimistaeit



Cenna in ic ja tyw a w łókn ia rzy

T r ó jk i  tk a c k ie  -  o rę ż e m  w  w a lc e  o w yższą
w yda jn ość  p ra c y

Systematyczne obniżanie 
kosztów własnych produk­
cji stało się od V I Plenum 
PZPR żelaznym prawem na­
szej gospodarki. Zgodnie ze 
wskazaniami Partii obniże­
nie kosztów własnych osią­
gamy przez zniżkę kosztów 
materiałowych (zmniejszenie 
zużycia surowców, wykorzy­
stanie odpadków ita.) j oso­
bowych (zwiększenie wydaj­
ności pracy, a tym samym 
zmniejszenie nakładów fi­
nansowych na jednostkę pro 
dukcyjną). Koszty materia­
łowe obniżane są dzięki o- 
szczędzaniu materiałów pro­
dukcyjnych i wprowadzaniu 
na tej podstawie nowych, 
postępowych norm zużycia 
surowców. Koszty osobowe 
zaś obniżamy jak już po­
wiedzieliśmy przede wszyst­
kim przez zwiększenie wy­
dajności pracy. W przemy­
śle naszym w coraz to no­
wych gałęziach przechodzi 
się na nowe, bardziej dosko­
nałe i wydajne formy orga­
nizacji pracy; w szczególno­
ści coraz szerzej zastępuje 
się pracę indywidualną przez 
zespołową, polepsza się po­
dział pracy i pogłębia spe­
cjalizację poszczególnych 
stanowisk, doskonali się or­
ganizację pracy, ujawnia 
coraz to nowe rezerwy wy­
dajności, wykorzystania ma­
szyn, narzędzi itp.

Ostatnio robotnicy PZPB 
im . Szymańskiego w Łodzi 
zorganizowali tzw. trójki

tkackie. Tkacze, którzy pra­
cowali indywidualnie, obsłu­
gując po cztery krosna, po­
łączyli się w trójki, z któ­
rych każda obsługuje po 
dwanaście krosien. Operacje 
związane z tą obsługą, zosta­
ły wewnątrz trójki podzie­
lone nie według krosien, lecz 
według rodzajów czynności: 
np. jeden z trójki wiąże ni­
ci. drugi natyka wątek i pu­
szcza krosna, trzeci kontro­
luje osnowę itd. Cała trójka 
jest solidarnie odpowiedzial­
na za 12 krosien i otrzymuje 
zapłatę według ich łącznej 
produkcji.

Ta nowa metoda pracy 
ściśle jest związana z rozpo­
wszechnioną w Związku Ra­
dzieckim in ic ja tyw ą inżynie­
ra Kowalowa. Kowalow, jak 
wiadomo dowiódł, że po­
szczególni stachanowcy, a 
tym bardziej szeregowi ro­
botnicy niejednakowo wy­
konują poszczególne czyn­
ności i że czas, zużywany 
przez każdego z nich na wy­
konanie tych samych czyn­
ności, wykazuje dużą roz­
piętość: tkacze przodujący w 
szybkim wykonaniu jednej 
operacji, ustępują innym w 
drugiej. Kowalow w związ- 
ku z tym zaproponował ści­
słą specjalizację robotników 
w wykonywaniu poszczegól­
nych operacji i przekazywa­
nie doświadczeń robotników 
przodujących robotnikom 
słabszym.

X PRASY: Pod pokrywką traktatu pokojowego 
w Japonii remilitaryzacjç I fas/yzację kraju.

USA usiłują kontynuować

INIE O S ZU K A C IE
Mm y liim „Biblioteki Sztandaru Młmhulr

Droga wzrostu 
świadomości

TTkazał się już  trzeci ,to m ik  
„B ib lio te czk i Sztandaru M ło ­
dych“.  Zaw iera on wspom­
nien ia  Michała Krajewskiego 
zatytu łow ane „Miejsce stałe­
go zamieszkania".

Nazwisko M ichała K ra je w ­
skiego jest w Polsce powszech 
n ie  znane. To on, jako p ie rw ­
szy m ura rz  w  Polsce zaczął 
stosować i propagować na 
naszych budowach nowe, 
bardzie j w ydajne metody bu­
dow n ic tw a w zorując się. na 
osiągnięciach radzieckich bu­
downiczych. W uznaniu zasług 
Michała Krajewskiego Rząd 
P o lsk i Ludow ej nadal m u za­
szczytne m iano Budownicze­
go Polski Ludowej.

W wydanych obecnie wspo-. 
m nien iach K ra jew skiego nie 
znajdziem y co prawda opo­
w iadania o jego powojennych 
ju ż  osiągnięciach, bowiem 
wspom nienia te doprowadza­
ne są t y l lo  do początkowego 
okresu I I  w o jny  św iatowej. 
M icha ł K ra je w sk i obecnie p i­
sze o dalszych wojennych i 
powojennych dziejach jego 
życia. Będziemy m ie li w tedy 
całość życia człowieka, k tó ry  
poznał n iespraw iedliw ość u - 
s tro ju  kapita listycznego i co­
raz goręcei z n im  walczył, a 
po objęć u w ładzy w naszym 
k ra ju , przez Wasę robotniczą 
stanął z rów nie gorącym za­
pałem do budowania nowej 
Ludow e i Polski.

Każdv. kto  z uwaga prze­
czyta wspomnienia M ichała 
K ra jew skiego zauważy, jak 
po każdym ważniejszym  zda­
rzeniu. po każdvm zdobytym 
doświadczeniu rosła św iado­
mość autora wspomnień Syn 
m urarza z Rad>mvś!a. k tó re ­
mu bieda nie pozwala zdobvć 
nauki w szkołach k tó ry  w y ­
rusza potem ,w  św ia t" i na 
każdvm  «roku przekonuje 
się że zdobvcie uczciwa Drą­
cą m in im um  m ożliw e j egzy­
stencji jest w ustro ju  kap ita ­
lis tycznym  niem ożliwe — ro ­
zum ie coraz lenie j że jedy­
nym  w yjściem  jest walka o 
obalenie niespraw iedliwego u- 
st.ro.ju Chłopak k tó ry  począt­
kow o nie rozumie, że p rzy­
czyną zła jest ustró j, ale dzie­
li wyzyskiw aczy na „z łych " 
1 „do b rych " uważając, że

przyczyna zła leży w  zły«h 
charakterach n iektó rych  lu ­
dzi, a więc w  sferze m ora l­
ne j. — po zdobytych doświad­
czeniach staje się jednym  z 
przyw ódców  s tra jku  w  S talo­
w e j Woli.

„Dopiero życie i zmaganie 
się z trudnościami, które za­
wsze koniec końców stwarza­
li ludzie z przeciwnej klasy, 
nauczyło mnie prawdziwej 
świadomości klasowej. Za­
częło się od tego, że z począt­
ku powodując się raczej in ­
stynktem niż rozumem, cho­
dziłem pomagać przy robocie 
K Z M . Wieszaliśmy transpa­
renty na drutach telefonicz­
nych. pisaliśmy hasła na mo­
rach — ludnych w dzień, a 
pustych nocą — ulic. W pra­
cę te wszedłem zupełnie na­
turalnie, jak małe dziecko 
wchodzi w szkołę" — pisze 
M ichał K ra jew sk i.

Oto pierwsza podstawowa 
wartość wspomnień M ichała 
K ra jew skiego — pokazanie 
procesu wyrastania w kao ita - 
liźm ie  świadomego, z trudem  
zdobywającego wiedzę i  w a l­
czącego człowieka.

Ż dz ie jów  M ichała K ra je w - 
sk :ego, opowiadanych przez 
niego samego poznamy jednak 
nié ty lk o  życie autora Jego 
w tpom nienia mają także war 
tość dokum entalną „M ie jsce 
stałego zamieszkania" — to 
także m ateria ł pomagający w 
Doznaniu życia robo tn ików  i 
biedoty w ie isk ie j w Polsce 
przedwrześniowei S tanowi to 
druga z gtôwnvch. wartości 
wspomnień Dzięki tym  w a r­
tościom książka K ra jew sk ie ­
go bedzie nie ty lk o  dobra lek­
turą. ale spełni także poważ­
ne zadanie wychowawcze

Zbyt pobieżnie może po­
tra k to w a ł autor n iektóre o- 
kresy swego żvcia (okres 
pracy jako m urarza) ! w w y ­
padku następnych wydań 
w arto  pomvśieć o szerszym 
opracowaniu tvch okresów. 
I I I  tomik .Biblioteczki Sztan­
daru Młodych", zawierający 
wspomnienia Michała K ra ­
jewskiego, powinien znaleźć 
się w rękach jak najszerszych 
mas młodzieży — i nie tylko 
młodzieży.

JANUSZ IJUDYNEK

Organizacja tkaczy w trój 
ki i rozdzielenie czynności 
wewnątrz trójek, tj. powie­
rzenie każdemu tkaczowi 
tych czynności, które wyko­
nuje on najlepiej, prowadzi 
właśnie do ścisłej specjali­
zacji i podnoszenia k w a lif i­
kacji zawodowych. Cało­
kształt pracy tkacza składa 
się bowiem z siedmiu pod­
stawowych operacji; wyko­
nując w trójce tylko część 
tych operacji, lecz stałe te 
same, tkacz dzięki specjali­
zacji ła tw ie j i szybciej na­
biera wprawy i osiąga wyż­
sze wykonanie norm. Rów­
nież szkolenie przy takim 
stałym podziale pracy w 
trójce może być tak zorga­
nizowane, by każdy tkacz 
był szkolony przede wszy­
stkim w wykonywaniu tych 
czynności, które mu powie­
rzono w trójce.

Zorganizowane tró jk i tkać 
kie mają już poważne w yn i­
k i produkcyjne. Tak np. w 
PZPB im. Szymańskiego w 
Łodzi młodzieżowa trójka, 
składająca się z tow. tow. 
Kątnej, Bartłomiejczyk i 
Klimaszewskiej podniosła 
wykonanie norm przeciętnie 
do 114,2 proc. przy pracy 
metodą trójkową, zarobki

zaś podniosły się przeciętnie 
o 211 złotych. W PZPW im. 
Barliekiego trójka tow. tow. 
Szczepaniak, Kowalczyk i 
Parusiński, którzy indywi­
dualnie osiągali łylko 91 
proc. normy (Parusiński za­
ledwie 76 proc. normy), pod­
niosła swą wydajność do 110 
proc. normy. W PZPB im. 
Dzierżyńskiego trójka tow. 
tow. Walczak, Czerwik i Pa- 
sześ osiągnęła wydajność 
103,5 proc. normy.

Osiągnięcia te oczywiście 
nie przychodzą same Zorga­
nizowanie pracy tró jkow ej 
wymaga w ielu przygotowań 
oraz pomocy ze strony or­
ganizacji party jne j, organi­
zacji ZMP-owskiej, Rady 
Zakładowej i adm inistracji.

Przejście na prace tró jka ­
mi wymaga odpowiedniego 
rozstawienia maszyn, tak, a- 
by marszruty członków tró ­
jek nie by ły  zbyt odległe, 
wymaga odpowiedniej orga­
nizacji miejsc roboczych, 
odpowiedniego wyposażenia 
stanowisk pracy (zapasowe 
czółenka, wątek na odpo­
wiednich cewkach itp.). Tka­
czom należy pomóc w celo­
wym  doborze składu każdej 
tró jk i, gdyż w inny one tw o­
rzyć zgrany zespół; można

to najlepiej zrobić przez 
szczegółową analizę pracy 
każdego tkacza według me­
tody Kowalowa.

W tej poważnej pracy nie 
powinno zabraknąć organi­
zacji ZMP-owskich. Powin­
ny one w przemyśle baweł­
nianym i wełnianym rozwi­
nąć żywą propagandę tej no­
wej, cennej metody pracy. 
Powinny one zachęcać tka­
czy do podjęcia tej formy, 
tłumaczyć jak wielkie zna­
czenie ma ona w przyśpie­
szeniu wykonania zadań 
Planu 6-łetniego, w obniże­
niu kosztów własnych pro­
dukcji.

Organizacje ZMP-owskie
powinny również ściśle 
współdziałać z organizacjami 
partyjnymi i związkowymi 
oraz z administracją w ak­
cji przygotowania w zakła­
dach pracy warunków dla 
wprowadzenia nowej meto­
dy pracy.

Rozpowszechnienie tró jek 
tkackich zapewni przemysło­
w i włókienniczemu nowe 
poważne osiągnięcia w dzie­
dzinie wzrostu wydajności, 
stanie się jednym z głów­
nych narzędzi wykonywania 
i przekraczania planów w 
tym  przemyśle, (w)

Notatn ik  ak tyw is ty  Z M P  w szkole

O rganizujem y ko ła  ZH P
w klasach 8-mych

Przewodniczący zebrania
powie uroczyście — Do no­
wego Zarządu zostali w yb ra ­
ni... I  w ym ien i nazwiska tych, 
kórych Kolo obdarzyło zau­
fan iem  — tych, k tó rzy  od dziś 
k ierować będą pracą nowego 
koła ZMP.

Zaledw ie k ilk a  m in u t wcze­
śniej p rzy ję to  w  szeregi ZM P 
k ilkunastu  nowych członków. 
W koio rozjaśn ia ją się uśmie­
chem twarze i  każdy z obec­
nych na tym  zebraniu m yśli: 
„p rz y ję li mnie, jestem Z M P - 
qwcem, n igdy nie zapomnę 
tego pięknego dnia w  m oim  
życiu".

Takie piękne, radosne ze­
brania odbyw ają się i odby­
wać się będą w  najb liższych 
dniach w  szkołach, gdzie wstę 
pu ją  do ZM P  uczennice i u - 
czniowie klas ósmych.

Przy.iec'e w szeregi organi­
zacji każdego nowego urżnie 
czy uczennicy jest dla szkol­
nego koła ZM P momentem 
ważnym i uroczystym,

A przyjęcie do ZM P kilku  
czy kilkunastu uczennic i u- 
czniów z klas 8 jest mo­
mentem ważnym i uroczy­
stym dia całej szkolnej orga­
nizacji ZMP.

Chwila, w  k tó re j nowo- 
przy jęc i usłyszą tw ierdzącą 
odpowiedź kolegów na pyta­
nie: „czy w a rt jestem w stą ­
pienia w szeregi . Z M P " — ta 
chw ila  pozostawia niezatarte 
wrażenie w  każdej m iodej 
dziewczynie czy chłoocu, k tó ­
ry  oczekiwał na decyzję: „u -  
chwałą K o ła  zostajecie p rzy­
jęc i do Zw iązku M łodzieży 
ry ls k ie j" .

Uczennice 1 uczniowie, k tó ­
rzy wstępują w szeregi ZM P 
w  8 klasach to w  w ię k ­
szości harcerze i ha rcerk i, 
k tó rzy  całym  swym  postępo­
waniem, swoją dotychczasową 
nauką i zrozum ieniem  tego 
wszystkiego, co się wokół 
nich dzieje, nape łn ia li bogatą 
treścią, szczególnie pu nk t pra 
wa harcerskiego, k tó ry  m ów i: 
„Harcerz przygotowuje się do 
pracy w szeregach w Związ­
ku Młodzieży Polskiej".

O tym . z ja k im  uczuciem i 
nadzie jam i wstępują w  szere­
gi ZM P uczniowie z klas 8, 
pam iętać pow inny Zarządy 
Szkolne ZMP, przygo tow u ją ­
ce pierwsze zebrania w  tych 
klasach.

Zebrania, na których będą 
przyjmowani do ZM P ucznio­
wie i uczennice klas 8 po­
winny się odbyć już we 
wrześniu, a najpóźniej w  
pierwszych dniach paździer­
nika. Potrzebne jest szcze­
gólnie staranne i przem yśla­
ne, przygotowanie tych zebrań. 
Niesłuszne i niepotrzebne jest 
przew lekanie tej sp ra w y ' W 
ubieg łym  roku- dwa, trzy  i 
przeszło cztery miesiące ocze­
k iw a li uczniow ie klas 8 na 
przyjęcie ich do ZMP. Za­
rządy Szkolne czekały w iele 
miesięcy, pozostawiając m ło­
dzież w  tych klasach najczęś­
ciej bez opieki. Takie bez­
czynne oczekiwanie przyno­
siło w iele szkody. Jeszcze w 
tym  foku  me zostały prze­
zwyciężone opory przeciwko 
sprawnemu i szybkiemu or­
ganizowania kó! w  8 klasach. 
W iele Zarządów Szkolnych od­
kłada tę sprawę „na potem". 
Nawet w  dobrze pracującej 
szkolnej organizacji ZM P przy 
I I I  Szkole TPD w  W arszawie 
przewodniczący Zarządu Szkol 
nego postanowi! poczekać z 
przy jm ow aniem  nowych człon­
ków.

Wystarcza iącą podstawą 
przyjęcia do ZM P uczniów 
klas 8 jest opinia, jaką  
wystawia im szkoła pod­
stawowa, do której poprzed­
nio uczęszczali, opinia z dru­
żyny harcerskiej dla harce­
rzy i harcerek oraz opin a 
kolektywu tej klasy. Zrozu­
m iałe, że przy jm ow anie  po­
w inno  odbywać się w  myśl 
in s tru k c ji ŻG ZM P „O  p rz y j­
m ow aniu nowych członków". 
Koła w  klasach 8 pow in ­
ny być zorganizowane ja k  
najszybciej, sprawnie i u ro ­
czyście. Dobrze przygotow uje 
sic do tego Zarząd Szkolny 
ZM P przy Szkole Ogólno­
kształcącej im. Hoffmanowei

w Warszawie. Zarząd ten w y­
znaczył dw ie koleżanki, k tóre 
są odpowiedzialne za przygo­
towanie i przeprowadzenie 
zebrań. Koleżanki rozpoczęły 
swoją działalność od zapo­
znania się z uczennicami z 
8 klas i od bezpośrednich 
serdecznych rozm ów z t y ­
m i dziewczętami, k tóre w y ­
raz iły  chęć .wstąpienia do 
ZMP. Takie  postępowanie 
jest ze wszech miar słuszne. 
Zebrania w 8 klasach po­
winny poprzedzać rozmowy 
z uczennicami i uczniami, 
k tó rzy  przygotowują się do 
wstąpienia w szeregi ZMP.

Koleżanki z Liceum Hoffm a- 
nowej w Warszawie popełni­
ły jednak jeden błąd. Na ze­
branie, na k tó rym  odbywać 
się ma przy jm ow anie  do ZM P 
zaplanowały one poważny, 
teoretyczny, tru d n y  re fera t, 
onarty o pracę Lenina „Za­
dania Związków Młodzieży".

T ak i zasadniczy, poważny 
re fe ra t na pierwszym  zebra­
niu  Koła ZM P w- 8 klasie 
nie został najszczęśliw iej w y - 
b-an.y. A by go zrozumieć, 
potrzeba lepszego przygoto­
wania teoretycznego, niż to, 
k tó re  mają nowowstępujący 
członkow ie  ̂ ■

Pogadanka w której zosta­
ną omówione piękne karty  
historii Związku Młodzieży 
Polskiej, pogadanka o mło­
dych przywódcach i bohate­
rach walki o wolność i socja­
lizm. o ZMP-owcach — bo­
haterach pokojowego budow­
nictwa, wzbogacona, wiersza­
mi i pieśniami o ZM P, o w al­
ce młodzieży całego świata— 
taka powinna być treść pierw 
szego, radosnego i uroczyste­
go zarazem zebrania.

Nie tnożna zwlekać z p rz y j­
m owaniem  8-m ioklasistów  do 
ZMP, Nasz Związek potrzeb­
ny jest tej młodzieży. Szkol­
ne organizacje ZM P-ow skie 
pow inny tro sk liw ie  i sum ien­
nie przygotować pierwsze że­
branie.

JERZY WTTNDFRLICH

M in istrow ie: Skrzeszewski i Gede oraz ambasador Chińskie j Republik i Ludowei Peng-M ing-  
Czi oglądają eksponaty przemysłu lekkiego na wystaw ie „C h iny  dzisiejsze".

Naród chiński buduje i tworif
Z w y s ta w y  społeczno-gospodarcze]

„C h in y  dzis ie jsze“
U wejścia do gmachu w y ­

stawy leży w ie lka  księga. 
W arto zajrzeć do n ie j i prze- 
czvtać, co piszą ludzie, k tó rzy  

jwychodząc stąd są pełni po- 
'dziw u, radości i dumy.

„Wystawa, którą zwiedri- 
łem, świadczy o potędze Chin"
— pisze ob M. Lizek. Pod 
tym i słowam i dużym, n ie ­
w praw nym  pismem: „Wysta­
wa jest piękna! Niech żyją 
Chiny Ludowe“ — tak w y ra ­
ził uczucia p rzy jaźn i 7 -le tn i 
M ie tek Rabinowiez. Podobne 
napisy zapełn iły ju ż  dw ie 
duże księgi.

ABY POZNAĆ CHTNY

W dzień 1 wieczorem przez 
piętra dawnego gmachu PDT 
przy ul. B rack ie j w  Warsza­
w ie nieustannie przesuwają 
się. ludzie. Setki, tysiące, dzie 
s ia tk i tysięcy zwiedzających. 
D ługo p rzyp a tru ją  się ekspo­
natom. D ysku tu ją . W idać za­
interesowanie, chęć poznania 
osiągnięć bratn iego narodu. 
„W ystaw a przyczyn i się do 
pogłębienia w e d z y  o C h i­
nach. k ra ju  odległym , ale po­
lityczn ie  i uczuciowo nam 
b lisk im , przyjaznym , d rog im "
— m ów ił o tw ie ra jąc wystawę 
15 sierpnia M in. Hand lu Zagr. 
tow. Gede. Isto tn ie . W ystawa 
jest praktycznym  w ykładem  
o życiu ’; najw iększego państwa 
A z ji,  wykładem , którego treść 
z tak dużą ciekawością po­
znajemy.

n o w e  Z y c ie  s t a r e g o
KRAJU

W pierwszej, problem ow ej
części w ystaw y — stoją rzę­
dy plansz. Duże fo togra fie  i 
zwięzłe napisy m ów ią o no­
w ym  życiu Chin. Zaczęło się 
ono dla całego k ra ju  przed 
niespełna dw u  la ty , 1 paź­
dziern ika  1949 r. p rok lam o­
wana została R epublika L u ­
dowa. Ten dzień stal się n a j­
w iększym  zwycięstwem  Chin, 
wyw alczonym  w ie lo le tn im i 
zmaganiam i narodu, k tó ry  
prowadzony , przez P artię  K o ­
m unistyczną — zm iażdżył na­
jeźdźców im peria lis tycznych i 
rodzim ą reakcję. Skończył się 
w ie lo le tn i okres bruta lnego 
wyzysku, ciem noty, upodle­
nia. Ch iny rozpoczęły nowe 
życie. Dzięki pomocy n a jw ię ­
kszego sojusznika — K ra ju  
Rad, dz ięk i współpracy z k ra ­
ja m i dem okracji ludowej, dzię 
k i temu, że klasa robotnicza i 
chłopstwo mocno i na zawsze 
wzięło w  swe ręce sprawę 
przyszłości — C hiny Ludowe 
m ogły zacząć potężny marsz 
ku socjalizm owi.

Zdjęcia na planszach uka ­
zują różne fragm enty życia

HARRY ZEJMANIS
Tokarz Państwowej Fabryki E lektro ­
technicznej „W E F “  — Łotewska SRR

M O J A  P IĘ C IO L A T K A
W  roku  1945 ukończyłem

szkołę rzemieślniczą, w  k tó re j 
uczyłem się jako  stypendysta. 
Państwo troszczyło się ró w ­
nież o moje wyżyw ien ie , m ie­
szkanie i ubranie.

Opanowałem zawód toka­
rza i zacząłem pracę w je d ­
nym  z na jw iększych przedsię­
b io rs tw  Ł o tw y  — w Państwo­
w e j Fabryce E lektro techn icz­
nej „W E F " Fabryka na­
sza p roduku je  skom plikowaną 
aparaturę telefoniczną, różne­
go rodzaju automatyczne sta­
cje telefoniczne i radioaparaty.

Pracując przy warsztacie, 
przy pomocy doświadczonych 
m a js trów  szybko wciągnąłem 
się do p racy i zacząłem w yko ­
nywać normę. A le  dla mnie to 
by ło  za mało. Cała załoga fa ­
b ry k i ogarnięta była jedynym  
pragnieniem  — przedterm ino­
wego wykonania planu 5 -le t- 
niego. Tokarze, pracownicy 
działu montażowego, ludzie 
wszystkich zawodów przed­
k łada li wnioski rac jona liza­
torskie, zwiększające w y d a j­
ność pracy i ulepszające ja ­
kość p rodukcji. P raw ie każdy 
dzień odznaczał się jakąś cie­
kawą nowością produkcyjną. 
Rokrocznie realizowano ponad 
200 cennych wniosków rac jo ­

na lizatorskich, k tó re  przyspa­
rza ły  m ilio n y  ru b li oszczęd­
ności.

Ta twórcza in ic ja tyw a  ro ­
bo tn ików  w yw ie ra ła  dobro­
czynny w p ływ , na naszą m ło­
dzież. Dążyłem rów nież do te­
go. by stać się nowatorem, od­
wdzięczyć s:ę ojczyźnie za 
udzieloną mi opiekę.

W roku 1948 udało mi się 
dopiąć celu. Po starannym  
przem yśleniu procesu p ro­
d u kc ji pewnej de talicznej czę­
ści stacji te lefonicznej, do­
szedłem do wniosku, że stosu­
jąc noże fasonowe, można po-, 
łączyć razem k ilk a  czynności, 
a przez to ulepszyć cały p ro­
ces technologiczny. W y n ik i 
przeszły m oje oczekiwania: 
wydajność pracy zwiększyła 
się 25-krotnie!

Powodzenie dodało m i o tu ­
chy i kontynuow ałem  dalej 
swe prace Po jakim ś czasie 
zaprojektowałem  , ponownie 
pewne udoskonalenia To zno­
wu przyśpieszyło proces pro­
d u kc ji części detalicznych.

Pracując nad inną częścią 
detaliczną, rob iłem  doświad­
czenia już bardzie j odważnie. 
Dwa nowe wynalezione przeze 
mnie przyrządy przyczjniły

się do 10-krotnego zwiększe­
nia wydajności pracy.

W ciągu ubiegłej pięciolatki 
wykonałem 12 norm rocznych, 
tj. przeszło dwa razy więcej, 
aniżeli przewidywała norma. 
Cieszy mnie świadomość, że ja 
— miody robotnik, — wnio­
słem swój wkład do ogólno­
narodowej sprawy powojennej 
odbudowy i rozwoju przemy­
słu Związku Radzieckiego.

Nie jestem byna jm n ie j żad­
nym  w yją tk iem . W fabryce 
„WEK“ przeszło 20 procent ro­
botników posiada na swym 
koncie od 6— 12 wykonanych 
norm rocznych. Wśród nich 
jest wielu moich rówieśników. 
Dlatego więc „W E F" by ł fa­
bryką. k tóra jedna z p ie rw ­
szych w Republice Łotew skie j 
wykona ła pian 5 - la tk i, przed­
term inow o w ciągu 3 la t i  10 
miesięcy.

Powojenna 5-la tka dokonała 
również w ie lk ich  zmian w m o­
im życiu osobistym Zasobek 
mój w tym czasie zwiększył 
się 4-krotnie. Uczyłem się 
przez cały czas Nie przerywa­
jąc pracy ukończyłem 7-mą 
klasę wieczorowej szkoły dla 
młodzieży robotniczej i złoży­
łem egzaminy do Politechniki

Przemysłowej w Rydze. Kon­
tynuując pracę w fabryce, 
ukończyłem w r. 1950 techni­
kum i otrzymałem dyplom 
technika-elektryka.

Na jesien i ubiegłego roku 
złożyłem podanie na zaoczne 
studia przy wydzia le mecha­
nicznym  Łotewskiego U n iw e r­
sytetu Państwowego po zło­
żeniu egzaminów wstępnych 
zostałem p rzy ję ty  na kurs 
pierwszy. Pracy w fabryce nie 
porzuciłem , uczę się zaocznie, 
Skrócono m i dzień pracy, pod­
czas sesji egzam inacyjnej dy­
rekcja fa b ry k i udziela m i u r ­
lopu. w yd a tk i zaś związane z 
moim kształceniem się p o k ry ­
wa państwo. Po ukończeniu 
un iw ersytetu, otrzym am  d y ­
plom  inżyniera i bodę praco­
w a ł w  swoim  zawodzie Pracę 
mam zapewnioną, ponieważ w 
ZSRR nie ma i nie może być 
bezrobocia.

W okresie 5-latki stalinow­
skiej przeszedłem drogę od 
absolwenta szkoły rzemieślni­
czej do studenta uniwersytetu, 
od rozpoczynającego pracę to­
karza do stachanowca-rac.jo- 
nalizatora. Razem ze mną ro­
sły setki tysięcy młodych lu­
dzi radzieckich.

wyzwolonych Chin, Chin dzi­
siejszych.

Oto przy obrabiarkach, w 
fabrykach, kopalniach — pra­
cują robotnicy Pracują już 
d la  siebie. A  przecież do nie­
dawna np, przem ysł w łók ien ­
niczy i spożywczy w 74 proc. 
zna jdow ał się w posiadaniu 
zagranicznych kap ita lis tów . 
A  obecnie, w  1950 roku, np. 
kopaln ie w p ro w in c ji Tsiansi 
p rzekroczyły roczny plan w y ­
dobycia o przeszło 10 proc. 
Cała produkcja  podnosi się w 
szybkim  tempie.

Oto na polach chłop i prze­
prowadzają re form ę rolną, 
dokonują zasiewów już  na 
w łasnej ziemi. Przed powsta­
niem  R epublik i Ludow ej 80 
proc. całei ziemi trzym a li w 
swych łapach obszarnicv i k u ­
łacy. A  przecież s tanow ili oni 
ledw ie 10 proc. ludności wsi. 
Reforma ro lna w samych ty l­
ko Chinach północno-wschod­
nich dała ziemię 20 m ilionom  
chłopów. Dzięki tak ie j po li­
tyce rządu i p a rtii po raz 
p ierwszy w h is to r ii Chin lu d ­
ność nie była skazana na 
głód. Wiosną 50 roku zapas 
zboża wynosił 4.5 m iliona 
ton. M aszyny rolnicze, ra ­
dzieckie metody up raw y i 
hodow li, rozum ny w ysiłek 
chłoną — powodują n iezw y­
k le  szybki wzrost ilościowy 1 
jakościowy plonów.

Oto w  szkołach uczą się 
dzieci. Robotnicy czytają ga­
zety. W ystępuje ch iński teatr. 
K w itn ie  p iękn ie m alarstwo. 
Tu dokonano też w ie lk ich  
zmian, ^ i l io n y  Chińczyków 
uczą się czytać 1 pisać. Coraz 
bardzie j oddala się plaga ka­
p ita lizm u — analfabetyzm . 
Słoneczne un iw e rsy te ty  i 
gwarne szkoły — o tw a rły  się 
dla wszystkich.

PRZECIW  PODŻEGACZOM —  
W OBRONIE POKOJU

Dlaczego historia zmieniła
swój bieg? Dlaczego; dzieje 
śm ierte lne j nędzy zm ieniły się 
w  czas szczęścia i wolnego 
trudu? Z rozum ie li to C h iń­
czycy dobrze. Z rozum ie li i  
rozpoczęli nową walkę: o po­
kó j i socjalizm. Apel Pokoju 
podpisało 340 m ilionów  C h iń ­
czyków. W porów naniu z ro ­
k iem  1949 wydajność pracy 
w przemyśle wzrosła w 195U r. 
o 102 proc.

A le  na przeciw  zdjęć poka­
zujących szczęśliwe życie u- 
mieszczoao na sali fo togra­
fie, na k tórych w idać płaczą­
ce kobiety, spalone miasta, 
zabitych mężczyzn. Napis: 
„T ak  postępują amerykańscy 
barbarzyńcy w naszej b ra t­
n ie j K o re i". Naród ch iński 
wie, że agresja am erykańska 
na K ore i m ia ła być wstępem 
do napaści na Ch iny Na fro n t 
wyruszają ochotnicy chińscy. 
Chiny nie strącą wolności i

Korea będzie
stwem.

w o lnym  pań-

EKSPO NATY
Dalszą cżęść w ystaw y zaj­

m ują  już  eksponaty
Ciężki przemysł i rudy Fo­

togra fie  ogrom nych hut, fa­
b ryk , zakładów p ro d u kcy j­
nych. Rudy antym onu (50 
proc. wytwórczości św iato­
wej), cynk. wolfram (40 proc. 
wydobycia światowego) W 
Chinach w ydobywa się też 
węgiel, rudę żelazną i w ie le 
innych bogactw na tura łnvch.

Osobne stoiska w ype łn ia ją  
w yroby przemysłu e lek tro ­
technicznego, precyzyjnego i  
lekkiego Tu rów n eż C h iny 
stają się coraz bardzie j po­
tężnym; w ytw ó rcam i

Dużo miejsca na wystaw ie 
zajm ują p rodukty  rolne i ho­
dowlane Można obejrzeć nie­
codzienną kolekcję: 126 ga­
tunków  zboża. Tyle ga tun­
ków  up raw ia  się w C h i­
nach. W idać pszenicę (roczny 
zbiór 22.525.000 ton), ryż (2/3 
p ro du kc ji św iatow ej) i inne.

Najwyższe pię tro  w ystaw y 
ma posmak dobre j egzotyki. 
Zgrom adziło ono fu tra , s łyn ­
ne i zawsze podziw iane je­
dwabie chińskie oraz w yroby 
ceramiczne j biżuterię. T u ta j 
na jm ocnie j zachował się ślad 
w ie lk ie j, k u ltu ry  ch ińsk ie j, 
k tó re j tradyc je  sięgające ty ­
sięcy ła t — do 4 ziś zachowa­
ły  świeżość i piękno. A rtyzm , 
barwność i odrębny charak­
ter narodowy wzorów w idać 
na tkaninach, dywanach, p łó t­
nach. To samo trzeba pow ie­
dzieć o ceramice, wyrobach z 
masy perłow ej i kości słonio­
wej, oraz o produktach z ło tn i­
czych.

Chiny, m im o zalewu kos­
m opolitycznej lichoty, nie u - 
tra c iły  w łasnej k u ltu ry  Prze­
chował fą lud i teraz rozw i­
ja się ona szczególnie in te n ­
sywnie i powszechnie.

PR ZYJA ŹŃ  NASZ1tCH
n a r o d ó w

Liozba zwiedzających, ich 
zainteresowania wystaw ą n a j­
lepie j wskazują, ja k  żywotna 
jest przyjaźń naszego narodu 
z Chinam i Ludow ym i. W iem y 
o dzie jowych przemianach, 
jak ie  zaszły w  tym  k ra ju , 
w iem y, że Chinv są potęż­
nym  m ocarstwem  w obozie 
pokoju i postępu, są w ie lk im  
naszym sojusznikiem.

N ieustanny rozw ój stosun­
ków  gospodarczych i k u ltu ­
ra lnych umacnia jeszcze ba r­
dziej nasza przyjaźń

Jeżeli przy jąć za 100 obrót 
tow arow y między Polską i  
C h inam i w 1938 r „  to w r. 
1950 w yn iós ł pn 1 056, a w  ro ­
ku 1955 w yraz i się cy frą  
2173.

T u ta j c y fry  m ają ogromną 
wymo-wę. Ukazują dalszą per­
spektywę rozw oju stosunków 
między dwoma kra jam i, k tó ­
re budując socjalizm, umac­
n ia ją  dzieło pokoju

RYSZARD K A P U Ś C IŃ S K I

Sala różnobarwnych jedwabi, materia łów  i stro jów  produj 
wanych przez przemysł w łók ienn iczy  Chin Ludowych.
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Jak młodzi ludzie przygotowują się 
do s łużby w W o js k u  Polskim
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J.udow e Wojsko — zbrojne 
ram ię naszego narodu*'. Ileż ra ­
zy powtarzam y te słowa nie za­
wsze zastanawiając się nad tre ­
ścią! A przecież dotyczy ona 
zupełnej zm iany charakteru  na­
szego wojska.

Przed wojną burżuazja u trzy ­
m yw a ła  się przy w ładzy między 
in n y m i za pomocą wojska. S y ­
nów  robotniczych i chłopskich 
zapędzano „w  re k ru ty “  i tam 
uczono, że żołnierz ma nie m y ­
śleć, a strzelać. K rzyk iem  i 
„d ry ie m " robiono z niego ku 
kłę, k tó ra  m iała bronić pan­
cernych kas kap ita lis tów  pęzed 
gniewem  ludu

Dziś wojsko stoi na straży 
niepodległości naszej ojczyzny 
ludu pracującego Strzeże ono 
naszego Gdańska, Szczecina i 
W rocław ia , na które ostrzą sq 
bie zęby neoh itlerowcy z Nie 
m ieć Zachodnich, popierani gor 
l i  w ie przez am erykańskich im 
pe ria lis tów  Strzeże ono naszej 
pracy i nauki, spokojnego ż y ­
cia każdego z nas

O  poborow ych
M łody człowiek idący dziś 

do wojska, musi sobie zdawać 
sprawę z w ielkości zadań jak ie

Pnilręnzniki szkolni: 
dlii klas \ l  i III 

do nabycia 
w księgarniach 
Jlnmu hsujżkr

DEMBOWSKA J.

„D O M  I Ś W IA T" KI. VI
t l  4.05

W IECZO RKIEW ICZ BR.
PISOW NIA POLSKA W CWICZ 

KL. VI
i ł  1,45

KLEM ENS IEW IC Z Z. 

NASZ JEŻYK KL. VI
i l  1,95

luk PECHERSK1 M.

GRAMATYKA POLSKA 
DLA KI. VI

i l  1.50

SIUCH1NSKI M „ 
BARANOW SKI B. I Inni

HISTORIA DLA KI. VI Mai. ppm.
zl 3,30

P E LIK S IA K  ST.

ZOOLOGIA DLA KI. VI
zl 3.70

CZEKAŃSKA M.

GEOGRAFIA POLSKI 
DLA KI VI

luk KONDR '.C K ! J. 
GEOGRAFIA .POLSKI cz. I I II

z! 3.30

C HAŁU B IŃ S K A  A,
I JANISZEW SKI M

ĆWICZ. GEOGRAF. POLSKI 
DLA KI. VI

z) 0,45

R USIECKI A. M.

ARYTMETYKA KL VI
zi

KULCZYCKI S. 
OEOMETRIA KI. VI

POTY M A CZ. 

FIZYKA Kl. VI

PRF.JBISZ A.

zł 1.50

z! 2,40

przed n im  stają. Jak na jlep ie j
przygotować się do obrony nie­
podległości k ra ju  — to znaczy 
przodować w wyszkoleniu bo­
jow ym  i po litycznym . To zna 
czy stale podnosić poziom swej 
świadomości, sprawności um y­
słu i mięśni.

Każdy poborowy powinien u- 
świadomić sobie, że na niego 
skierowane są oczy milionów 
łudzi, że ci indzie ufają mu, 
wierząc, iż potrafi on obronić 
ich domy. rodziny, ich życie, 
które w Polsce Ludowej stale 
polepsza się. Musi uśw iadomić 
sobie, że im peria liśc i pragnący 
rozpętać nową w ojnę czyhają 
na to życie, że chcie liby je zn i­
szczyć. zabrać nam niepodleg­
łość, uczynić z nas swych nie­
w olników .

Nad odpowiednim  przygoto­
waniem m łodych ludzi do służ 
by w W ojsku Ludow ym  muszą 
czuwać organizacje Z M P -ow - 
skie.

Korespondenci zaś pow inni 
nam podawać z terenu p rzy­
kłady tak ie j pracy przygoto­
wawczej

Piszcie nam więc o tym. jak  
organizacje ZMP-05vskie żegna­
ją poborowych. Piszcie o poga­
dankach, o uroczystościach, ma­
nifestacjach, pożegnaniach mło­
dych ludzi odchodzących z za­
kładów pracy i ze wsi do w oj­
ska. Pamiętajcie, że każdy po­
borowy powinien odchodzić 
świadomy swych zadań i praw, 
jakie mu przysługują, spokojny 
o rodzinę, którą zostawia — a 
będąc w wojsku pozostawać w 
stałym kontakcie listownym z 
kolegami. O to wszystko musi 
zadbać organizacja ZMP-owska.

Dziś chłopak ze wsi, czy z 
miasta wróci z wojska nie ogłu ­
piony i zgnębiony ja k  przed 
wojną, ale mądrzejszy, bardziej 
przygotowany do życia. W ielu 
zdobywa zawód w łaśnie w  w oj ­
sku. A  do iiu  to matek na wsi 
czy w mieście — synowie po­
wrócą oficeram i?

Dlatego jest to powód do ra ­
dosnej m anifestacji. I o tym  
trzeba pisać ja k  na jw ięcej.

W ię i  i  m asam i

Tym  bardziej, że żołnierz nie 
zostaje, ja k  dawniej, odcięty od 
świata w koszarach, nie traci

kon tak tu  z masami *  których
wyszedł.

Pisał nam kol. Dąbroś, kore­
spondent z Jeleniej Góry o spo­
tkan iu  żołnierzy z przodow ni­
kam i pracy. Takich spotkań jest 
w ięcej. Żołn ierze — synowie 
chłopscy często przyjeżdżają po­
magać chłopom m ałoro lnym  w 
żniwach i om łotach. Składa,ja 
żołnierze w izy ty  robotn ikom  i 
odwrotn ie. Nie trudno im  zna­
leźć wspólny język, bo cel jest 
wspólny. D aw nie j dowództwo 
zam ykało żołnierza na cztery 
spusty, aby po rozm owie z ro ­
bo tn ik iem  nie zbuntow ał sie. 
Dziś dow ó dz tw o1 uważa, aby 
żołnierz nie s trac ił kon taktu  z 
ludźm i pracy.

Te spotkania zam ieniają się 
w m anifestacje na cześć Ludo­
wego Wojska, pogłębiają więź 
wojska z masami. O takich spo­
tkaniach trzeba w łaśnie pisać.

O p ie k a  nad rodzinq  
ie ln > erza

U chwalony niedawno przez 
Radę M in is tró w  dekret, m ów i,
że:

rodziny żołnierzy, pozostające 
na ich utrzymaniu mają prawo 
do pełnej i bezpłatnej opieki 
lekarskiej, o i>e nie korzystają 
już x tych uprawnień z tytułu 
własnej pracy, ubezpieczenia, 
renty.

Rodziny żołnierzy nie mogą
być usunięte z mieszkań, a je ­
śli wymaga tego interes społecz­
ny — muszą otrzymać równo­
rzędne mieszkania zastępcze.

Gospodarstwa rolne rodzin 
żołnierzy mają od 1 stycznia 
1952 r. prawo do ulg podatko­
wych, korzystają z pierwszeń­
stwa w pomocy sąsiedzkiej, po­
mocy przy odbudowie zagród, 
w przydziale budulca i materia­
łów budowlanych, w pomocy f i ­
nansowej na podniesienie pro­
dukcji rolnej.

T ak ie j opieki nad rodziną żo ł­
nierza nie by ło  i nie może być 
w państw ie kap ita lis tycznym .

O bowiązkiem  korespondentów 
jest pilnować przestrzegania ar­
tyku łó w  dekretu. Jeśli ko re ­

spondent w idzi, że rodzin ie żo ł­
nierza dzieje się krzyw da, jeśli 
w idzi, '-e organy terenowe nie 
stosują się do uchwały Rady 
M in is tró w  —. powinien na tych ­
m iast sygnalizować o tym  re ­
dakcji. Sam bowiem dekret nie 
wystarcza — trzeba go w pro­
wadzić w życie.

Jednocześnie w listach trzeba 
zwrócić uwagę na to czy orga­
nizacje ZMP-owskie na ws! 1 
pomagają rodzinom żołnierzy w 
żniwach, omłotach itp.

Jako doskonały przyk ład o- 
p ieki nad rodzinam i w o jsko­
wych — służyć nam mogą ha r­
cerze i ZM P -ow cy w Ciążeniu, 
woj. poznańskie, k tó rzy  zorgani­
zowali na wzór p ion ierów  ra- 

i dzieckićh „D rużynę  T im u ra w - 
I ską". D rużyna ta op iekuje się 
j rodzinam i żołnierzy, pomagając 
j im  w pracy (patrz „Sztandar 
M łodych" n r 226).

Tę piękną in ic ja tyw ę  . pow in ­
ni popularyzować wszyscy ko­
respondenci „Sztandaru M ło ­
dych“ , in ic ju ją c  organizowanie 
„D rużyn  T im urow sk ich “  na swo 
im terenie i pisząc o ich osiąg­
nięciach.

Piszem y o LPŻ

W ielu z nas jest jeszcze zbyt 
m łodych aby być powołanym i 
do wojska. Ci z młodszych rocz­
n ików  pow inni jednak o tym  
pomyśleć, ja k  przygotować się 
do zaszczytnej służby. P rzygo­
towanie to, dzięki k tórem u każ­
dy z nas może lepie j i ła tw ie j 
odbywać służbę w ojskow ą — 
da nam Liga Przyjaciół Żołnie­
rza.

Wszyscy ZM P -ow cy w inn i 
zasilić szeregi tej organizacji.

Korespondenci powinni w i­
dzieć w terenie LPŻ, pisać o 
prowadzeniu przez nią w yszko­
lenia bojowego i politycznego, 
pisać o je j osiągnięciach i bra­
kach.

Od sprawnego bow iem 1 dzia­
łan ia  LP Ż  zależy w dużej m ie­
rze dobre przygotowanie m ło ­
dzieży do służby w  w ojsku lu ­
dowym.

J. Z IE L E tfS K I

Nad kanałem w  porcie Czerń akow sk im  w Warszawie leża już od dawna porzucone dwa ic J i t y  
Są one — raczę; buty  — zdalne do użytku Teraz — nie w iadomo Żar ł  jp b wtem w i lg  i ,  
suszyło słońce sma i ł y  nadwiś lańskie w iatry .. K1FDY DYR EKCJA D R C ir ,  WODNYCH W 
W AR S ZA W IE  ZAINTERESUJE SJt; T Y M I  DW OMA OPUSZCZONYM I S A M O T N Y M I JACH-

T A M  I? — N AJW YŻSZY JUŻ CZAS

Zarząd Miejski ZMP w Rzeszowie 
musi się bardziej zaopiekować 

kołem przy Zarządzie Budowlanym nr 5

© praktykach  wakacyjnych
i o „praktykach”  DOSZ-u u Gdańsku

...na drzwiach Zarządu 
8 Gminnego ZM P w Myszyn- 
5 cu wisi duża kłódka bro- 
g niąca wstępu do lokalu Za­
li rządu, który jest stale nie- 
8 czynny?
i J. R.

NAUKA ANGIELSKIEGO 11
zł 8.70

CHOPZELSKA Z.

MON LIVRE DE FRANÇAIS 
DLA Kl. VI

, zt 4.85

DEW ITZOW A W

JĘZYK N IE M IE C K I CZ. I I II 
DLA Kl. VI

i! 10,35

DEMBOWSKA J.

NA DRODZE PRZEMIAN
zł 3.85

W IECZORKIEW ICZ BR.

PISOW NIA POLSKA W CWICZ. 
Kl. V II

W  nowozaiożonym oddziale 
n r 5 Zarządu Budowlanego w 
Rzeszowie w m aju br. powstało 
Koło ZM P  liczące ponad lf)0 
członków.

W zorganizowaniu koła dopo­
mógł Zarząd M ie jsk i ZM P. W y­
brano Zarząd i przewodniczące­
go — kol. Peszko. Praca orga­
nizacyjna kola skończyła się na 
wyborze Zarządu kola.

A  Zarząd M ie jsk i ZM P w 
Rzeszowie w iedzia ł dobrze, że 
przy Zarządzie B udow lanym  nr 
5 powstało koło ZM P — któ re ­
mu trzeba pomagać. Nawet in ­
terwencja i prośby sekretarza 
Podstawowej Organizacji P ar­
tyjnej przy Zarządzie Budowla­
nym nr 5 — tow. S ikory nie ru ­
szyły instruktorów’ ZM  zza biu­
rek.

Zarząd M ie js k i w  Rzeszowie 
nie otoczył opieką nowopowsta­
łego koła. A Zarząd Koła. nie 
mając wskazówek, ja k  zorgani­

zować pracę z młodzieżą, — nic
nie robii...

Podstawowa organizacja P ar­
tyjna nie widząc żadnej pracy 
ZM P w Żarz. Budow lanym  nr 
5 — na jednym  z zebrań prze­
analizowała dotychczasową sy­
tuację yv kole ZM P  i wysunęła 
wniosek, aby zwołać zebranie 
całej młodzieży i w  ten sposób 
ożyw ić pracę Zarządu. Tak też 
zrobiono...

Na zebraniu, k tóre odbyło się 
w  końcu uh. miesiąca młodzież 
w dyskusji wykazała duże bra - 
k i w  pracy Zarządu .Koła. O- 
derwanie od młodzieży, b r a k  
pracy kulturalno - oŚYviatoYve,i, 
brak zebrań organizacji Ud. 
M iędzy in n y m i padł wniosek, 
aby w ybrać now y Zarząd Koła, 
— zebrani p rzy ję li to jednogło­
śnie. W ybrano nowy Zarząd.

Obecny na zebraniu przedsta­
w ic ie l Zarządu Miejskiego ZM P  
kol. Kucab zabierając głos w  
dyskusji, stwierdził, że cięcie to,

(tj. wybranie nowego Zarządu) j
— jest przełomem w  naszej o r- | 
ganizacji, przełomem na lepsze.

Sam wybór Zarządu to jeszcze : 
nie wszystko — kolego Kucab j
— .iowowybranym Zarządom 
trzeba* pomagać w pracy orga­
nizacyjnej, szkoleniowej i św ir -  i 
(licowej. Organizacja ZM P przy 
Zarządzie Budow lanym  nr 5 — 
ma bardzo dobrą młodzież, ma 
przodow ników  pracy tak ich  jak  
koi. ko l Jan Cybula, Feliks Sta­
chura. Mieczysław Kostuia i in. 
Ale młodzieży tej musi pomagać 
organizacja i je j instytucje.
I  dlatego Zarząd Miejski ZM P  
w Rzeszowie musi bliżej zain­
teresować sie kołem ZM P przy 
Zarządzie Budowlanym nr 5.

Zarząd Miejski ZM P w Rze­
szowie musi skończyć z maco­
szym stosunkiem do kół.

Dopilnować tego winien Za­
rząd Wojewódzki ZM P w E.ze- 
szowie.

W IN C E N T Y  STODÓŁKA

Techniczne Szkoły Zawodo- 
we oprócz w iedzy teoretycznej 
dają swym uczniom rów nież u- 
m iejętności praktyczne. U m ie­
jętności praktyczne zdobywają 
uczniowie szkół zawodowych w 
warsztatach szkolnych, a zw ła ­
szcza w czasie p ra k tyk  waka­
cyjnych! Od w łaściw ej organ i­
zacji zajęć w  czasie p ra k tyk  
w akacyjnych zależą w znacznym 
stopniu k w a lif ik a c je  technicz­
ne uczniów.

Oceniła to Dyrekcja Stoczni 
Północnej, o czym świadczy ko ­
respondencja kol. Nogiecia Lesz 
ka z Krakowa.

„Zaraz w  pierwszym  dn iu  po 
przybyciu na prak tykę  zorgani­
zowano zebranie wszystkich  
praktykantów , na k tó rym  obec­
ni by l i  przedstawiciele Part ii ,  
ZMP, Rady Zak ładowej , oraz 
opiekun młodzieży odbywającej 
pra k tykę , hiż Lewandowski.

In ic ja tyw a  zorganizowania j 
zebrania była bardzo słuszna. 
Poznaliśmy się na zebraniu ze 
sobą (byl i tu na praktyce  
uczniowie i studenci z róż­
nych uczelni i miast.) i poznaliś­
my ludzi, k tórzy k ie ru ją  życiem 
całej Stoczni. Mogliśmy ró w ­
nież omówić swoje p lany i  bo­
lączki. Te ostatnie po jaw iły  się 
już  w  pierwszym dniu, bowiem  
grupa p rak tykan tów  z K ra k o ­
wa mieszkała w  bardzo n ieh i­
gienicznych pomieszczeniach. 
Dzięki in te rwenc j i  stoczniow­
ców, a ściślej mówiąc pomocy 
dyr. ob. Stopy i ob. Bobka, p ra k ­
tykanci z K rakowa otrzymali  
nowe mieszkania, w  których by ­
ła woda bieżąca i światło.

Na zebraniu uzgodniono ró w ­
nież sprawę naszego w yżyw ie ­
nia. Zapoznano nas również z 
planem prak tyk i ,  dekretem o 
socjalistycznej dyscyplin ie p ra ­

cy oraz z zasadami higieny i 
bezpieczeństwa pracy. Dowie­
dzieliśmy się, że w  ciągu p ra k ­
ty k i  każdy przejdzie wszystkie 
działy produkcji,  jak  również  
zapozna się z pracą umysłową. 
jak  np. planowanie, kalkulacja  
produkcji,  rozdział materia łów  
itp. W ten sposób stanęliśmy 
przy warsztatach pracy dok ład­
nie zorientowani w  swoich obo­
wiązkach  i  mogliśmy wydajn ie  
pomóc Stoczni to w ykonyw an iu  
planu produkcyjnego.

Pracowaliśmy dużo nie ty lko  
przy  warsztacie, ale również w 
św ie tlicy , organizując wieczorki 
ku ltu ra lno  - rozrywkowe  i  a- 
kademie, m: in. akademię z oka­
z j i  „Święta Lo tn ic twa“ .

Koniec p ra k tyk i  wykazał, te  
w ciągu tych 4 tygodni bardzo 
przywiązaliśmy się do pracy w  
Stoczni i do ludzi, k tórzy z 
nami pracowali. T rosk l iw ie  
udzielono nam w ie lu  cen­
nych wskazówek  i  porad, a zdo­
byte doświadczenia pomogą nam 
w dalszej nauce i pracy zawo­
dowej“ .

Z korespondencji te j widać, 
że można dobrze' zorganizować 
p ra k ty k i wakacyjne, że mogą 
one spełnić swój cel, przygoto­
w u jąc uczniów do samodzielnej 
p racy zawodowej. A  jednak nie 
wszędzie w łaściw ie  zadbano o 
organizację p ra k ty k  w a kacy j­
nych. Z winy DOSŻ-u w Gdań­
sku do Stoczni im. Komuny 
Paryskiej skierowano za dużo 
praktykantów, którzy z tego po­
wodu wszystkim się zajmowali, 
ale najmniej odbywaniem w ła­
ściwej praktyki. Pisze na ten 
temat kol. Zygmunt Tyska z 
Wrzeszczą.

„Wszyscy uczniowie naszej 
szkoły  — „Conrad inum ”  w 
Gdańsku p rak tyko w a l i  w  Stocz­

ni łm. Kam uny Paryskiej Ja 
prak tykowa łem  w drug im  tur­
nusie przez 4 tygodnie, ale 
pierwszy turnus t rw a ł  6 tygod­
ni więc p rak tykow a liśm y ra ­
zem.

Zjechało  się do Stoczni z ró t -  
j nyr-h szkół aż trzystu uczniów  i 
r studentów. Robota i owszem 
I była, zapisywano nam np w  ze­
szytach „czyszczenie z odpad­
ków drzewnych terenu stolarni",  
co w  języku potocznym nazy­
wa się zamiataniem.

Do każdego robotnika p rzy ­
dzielono k i lk u  praktykantów.

Tym robotnikom należałoby 
sie premia za rozwiązywanie za­
gadnienia,: „Co dać ty lu  p ra k ­
tykan tom  do robo ty?“  Gdy o- 
kazało się, że trzeba naprawić  
kawałek ru ry  na „jednostce“ , 
tośmy się omal nie patro lowali,  
śpiesząc do tej ru ry . Ale oka­
zało się. że robota była ty lko  
d,la jednego i to na k ró tko  Więc 
zostawil iśmy przy tej robocie te 
go jednego i chodziliśmy posłu­
chać, jak  marynarze grają na 
mandolin ie. A że gra li  ładnie, 
a roboty nie było więc słucha­
liśmy dość długo.

W związku z ty m i  wszystk im i 
sprawami chcę zadać pytania:

1) dlaczego skierowano tych 
t rzystu ludzi do jednej Stoczni 
— czy to mało Stoczni w  Pol­
sce lub fabryk, w k tórych mo­
g l ibyśmy być przeszkoleni?

2) zamiatanie też potrzebna 
praca — ale czy i trzeba kończyć 
„ Conradnium", żeby zamiatać 
Stolarnię?

3) czy na przyszły rok też bę­
dą tak urządzane p rak tyk i? "

Pytania te kierujemy pod ad­
resem Dyrekcji Okręgowej Szko 
lenia Zawodowego w Gdańsku.

(RED.)

...Zarząd Gminny Związ­
ku „Samopomocy Chłop­
skiej“ w Czarni pow. Ostro­
łęka nie odpowiada na pro­
śby młodzieży w sprawie 
zorganizowania świetlicy w 
obszernym lokalu „Samo­
pomocy Chłopskiej"?

wg. koresp.
J. RZYSZKO W ICZA  

Rembertów

...na rzekomo bezalkoho­
lowej zabawie ZSCh w Swi- 
niarowie, pow. Bochnia 
sprzedawano w pobliskiej 
piwnicy wódkę w’ butelkach 
po nafcie(!).

wg. koresp.
JANA M Ą C ZK I 

Świdnica

I  oczekujemy odpowiedzi 
Zarządu Powiatowego 

ZM P w Ostrołęce;
Zarządu Powiatowego 

ZSCh w Ostrołęce;
Zarządu Powiatowego 

ZSCh w Bochni;
cnoo con rco o cr o o rn o rio riq jcyYooncTyyKx« w  cn o t

Śladem naszych interwencji
K oresponden t te ren o w y w y g ra ł w a lkę

z „d o k to re m  śm ierci"

na dzień 74 września 1951 r. 
(P O N IE D Z IA ŁE K )

Progrzm  1 — na la li 1322 m.

W ladom oicl: 5.05' 6.30 7.55 12.04 IŚ.OO
20.00 *3.00.

5.10 And. dla wsi 5.20 Koncert 6.05 
Pieśni masowe i melodie operetkowe 
7.45 And. dla wychowawczyń przed­
szkoli 8.DO Radzieckie pleśni masowe 
I Indowe 8.55 And. dla k!. I - II 0.20 
And. dla ki I I I  - IV  P.45 Inform acje
9.30 Koncert so listów  10.15 Koncert pod 
dyr Gór'.yńskieeo 10.55 „ L is t “  — ode. 
opow. J. Janowskiego 11.15 Muzyka i 
aktualności l i .45 ..Glos mają kobiety“
12.15 Ludowe pieśni radzieckie 12 30 
And dla wsi 12.-45 „N a swojską rt 111 ę' ‘
15.30 \ud . dla dzieci 10.30 Koncert pod- 
dyr. Seredyńskiego 17.00 R i-ś n i.L . Ja 
nacżka 17 15 7. kra ju  i że św iata — 
„T o  nie iesl takie tru d n e " )sou Kom ­
pozytor Tygodnia * Fr Liszt 18 40 
„N ow y m p r" O ode pow R Hu:v 
sarskieoo 10 15 \ud . dla młodzieży
20.30 Pieśni i tańce gruzińskie 20.45 
And. dla wsi 21.00. U tw ory <icrzvpcowc 
21 40 Muzyka rozrywkowa pod dyr O 
rzecnowskiego 22.20 Muzyka symf;

Program II  -  na la li 387 m.

Wiadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 17 00
20.00 23.1*0.

6.15 Muzyka rozrywkowa I pieśni ma- 
so-.-o z w. b  -ęt fo-ueplanowy 13 3o „M u ­
zyka dla w szystkich" 13.50 And ZNF 
I4.ni;. „Jak się dawniej lis ty p isa ły "  —
1 fragm . opow I Kraszewskiego 14.50 
Muzyka rozrywkowa 15.30 Alid. dla 
dz ie -’ 15.50 And PCK dla chorych 
16.05 Piosenki radzieckie 16 20 Dzienn’k 
warszawek’ IS.35 U twory Becthoyena 
i Schumana 17.06 Odpowiedzi „F a li Itr
17.15 Koncerl 18.05 Skrzynka Wszech­
nicy Radiowej 18.15 „S ionce na recep 
tę" png- 18 25 Muzyka 19.00 Wszech­
nica Radiowa 19.30 Pieśni polskie 10.40 
Muzyka 30 30 „U praw a prosa" por 
mat B Brechta 21 00 Koncert pod dyr 
Gerta 21.45 Wspomnienia robotnicze
22.00 „M uzyka i aktua lności" 22,3'J 
Muzyka taneczna.

Kolega Rosiak *  Jeziorska, 
powiat Turek, woj. poznańskie,
napisał do nas list następującej 
treści:

„Na  terenie Jeziorska mieszka 
.,doktór śmierci“ : znachor na­
zwiskiem Aleksy Zakrzewski.  
Od roku 1944 pracuje on jako  
w y k w a l i f ikow a ny  lekarz, cho­
ciaż nawet nie wie, ja k  się na­
zywają narzędzia lekarskie. Le­
czenie jego polepa na puszcza­
niu k rw i  chorym zardzewiałymi  

j narzędziami. Chorym na ból 
j głowy stawia cięte bańki albo 
I w y ryw a  zęby — też zardzewia- 
j lym i szczypcami. 
j Więc prosiłbym, w  im ieniu  
j mieszkańców Jeziorska, aby 
władze naszego państwa ludo­
wego zajęły się tym „lekarzem  
śmierci“ : bo zdrowie przynosi 
ty lko w yk w a l i f ik o w a n y  lekarz, 
k tóry  nie leczy pokry jomu przed ! 
władzami naszego państwa. I

Obok zawodu „ lekarza"  — 
drugim zawodem ob. Zakrzew­
skiego jest:., reperacja rowerów. 
Trzeba nadmienić, że leczy on 
rowery tak, ja k  ludzi — k i lom e­
tra nie ujedziesz. A zapłatę bie­
rze odpowiednią.

Spotkałem go raz i  mówię do 
niego: „e j,  Zakrzewski przestali 
wyzyskiwać ludzi“ . On m i na to 
odpowiedział: „Jak za w y rw a ­
nie zęba każę przyjść Przepiór­
ce na 2 dni kopać z iemniaki — 
to przecież nie wyzysk. Mam  
poważanie, leczyłem Wandę Te­
ligi,  a teraz leczę Niemierzynę  
w  pow ia towym  mieście T urku  
— puszczam je j krew.

Wanda Telig i ■z braku k rw i  
nie może przyjść do zdrowia. 
Innych pacjentów ob Zakrzew­
skiego czeka taki sam los, a mo­
że i gorszy".

L is t kol. Rosiaka sk ie row a li­
śmy do Prezydium PRN w

Turku. Odpowiedziano nam, że 
sprawę po zbadaniu przekaza­
no p rokura to row i.

L is t kol. Rosiaka — to p rzy­
k ład ja k  korespondent może 
swym  piórem  zdzierać w ie lo ­
w iekow ą zasłonę ciem noty i  za­
cofania wsi polskie j.

Spraw? bowiem  nie zakończy­
ła się oddaniem znachora w  rę ­
ce p ro ku ra tu ry .

Organizacja pa rty jna  PZPR 
gm iny Jeziorno przeprowadziła 
szeroką akcję uśw iadam iającą, 
w yjaśn ia jąc  społeczeństwu, ja k  
fa ta lne sku tk i ma „leczenie sic“ 
u pokątnych „ le ka rzy “ - zna­
chorów.

W idmo „do k to ra  śm ie rc i" 
zniknęło z pow ia tu Turek. Od 
korespondentów zależy w  du­
żej mierze — ja k  szybko z n ik ­
nie ono z całej Polski.

S praw y  drobne są równ ież  sp rawam i w ażnym i
i „Ob. M ichał Chrciba jest za­

trudn iony przy akcji robót roz­
biórkowych w Nowogardzie 
Układał on cegle w sztabik i — 
po dwieście sztuk. Było w tym  
ty lko  dwa rzędy dobręj cegły — 
reszta zaś — sam gruz l chciał 

I jeszcze, aby mu zapłacili po 
| 35 złotych.

Jest to człow iek w starszym 
wieku będzie mini około 40 lat.
I taki daje przykład młodym 
ZMP-owcom. którzy z nim ra ­
zem pracują Tak nie powinien 
postępować obywatel Polski 
Ludowej"

— napisał do nas kol. Mieczy­
sław Lata z Nowogardu. Obu- 

j rzalo go, kiedy w idzia ł, jak 
| wśród dziesiątków uczciwie- pra- 
I cujących ludzi znalazł się jeden

kom binator, k tó ry  chciał tan im  
kosztem zarobić, narażając 
państwo na straty. Oburzało go, 
że tak i człowiek nie ty lko  sam 
k iam ie i oszukuje, ale uczy ta ­
kiego postępowania także m ło ­
dzież.

Na szczęście — ja k  nam w y ­
ja śn ia ’ Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Nowogardzie
— k ie row n ik  robót poznał się

na kom binacjach ob. Chroby. 
Nieuczciwego pracownika prze­
sunięto na inny odcinek robót.

Ale korespondencja kol: Ł a­
ty jest dla nas przykładem, jak 
powinien reagować korespon­
dent na sprawy na pozór dro­
bne i jednostkowe, które prze­
cież są sprawami ważnymi, bo 
z nich składa się cale nasze 
życie.

t f lS  i2§!
w !  T H CAŁY NARÓD BUDUJE
M ( ( 5 > J wjJQ;ł a iy»if ipń SOCJALISTYCZNĄ WARSZAWĘ
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/W K. gryzewskTI

m  RINGACH P01S K II
N ie p o trze b n y  mecz w  Budapeszcie

A  Polacy? N iestety PZB nie pom y­
ślał o żadnych przygotowaniach. A 
przecież ju ż  w k ilk a  dni po tu rn ie ju  
Polacy m ie li stanąć do meczu z W ęgra­
mi. Do meczu, k tó ry  by ł zorganizowany 
.jak się zdaje ty lk o  po to, aby Węgrzy 
sfinansowali w yjazd polskich bokserów 

, na m istrzostwa Europy...

W k ilk a  dn i po zakończeniu tu rn ie ju ' 
o m istrzostwo Europy odbył się mecz 
Polska — Węgry. Oczywiście z punktu 
w idzenia sportowego nie b.y!o w ie lk iego 
sensu organizojyać to spotkanie. Bokse­
rzy b y li przecież zmęczeni c iężk im i w a l­
kam i. P iła t nie mógł stanąć do w a l­
k i i  trzeba byio na gw a łt wzywać na 
pomoc słabego Wockę.

Cóż, k iedy w  owe czasy, Jak nieraz 
wspominałem, względy finansowe de­
cydowały przede, wszystkim . O meczu 
tym  jest m i szczególnie przykro  pisać, 
gdyż wygląda to na moje żale pod adre­
sem PZB, k tó ry  nie zabrał mnie do 
Budapesztu. Powołam się więc na 
zdanie innych. Oto co pisaia dosłownie 
prasa sportowa:

FA TA LN E  Z A N IE D B A N IE

„M a jch rzyck i, jako k ie row n ik  ekspe­
dycji zawiódł. T ryb  życia C hm ielew­
skiego pozostawiał dużo do życzenia, S i­
p iński przeziębił się w p ływ a ln i Posiłek 
przed meczćm był błędem nie do prze­
baczenia K to  wie czy te zaniedbania 
nie są przyczyną porażki 6:10.

Zarzuty skierowane ór stronę fo rm a l­
nego k ie row n ika  sportowego drużyny, 
tra f ić  jednak pow inny w sprawców te­
go n iefortunnego kroku , w zarząd PZB, 
k tó ry  nie przyw iózł do Budapesztu tre ­
nera. Uparcie trw a ł przy absurdalnej 
decyzji, m im o uwag 1 ostrzeżeń. N ie u-

legł perswazjom, bo zmiana uchwały 
obniżałaby jego prestiż".

KO LACJA PRZED M ECZEM

O meczu opowiadano taką anegdot­
kę:

Już przy stole dz ienn ikarsk im  przed 
początkiem meczu jeden z reporterów  
węgierskich pow iedzia ł: .

— Dziś Polacy przegrają.
— Dlaczego człowiecze? Czyż k a rty  

sędziowskie już  z góry zostały w ype ł­
nione?

—- K to  na pół godziny przed meczem 
wcina taką kolację ja k  u Was w idz ia ­
łem, nie może dobrze boksować,— od- 
cią) się dziennikarz węgierski.

Is to tn ie  Botholc ruszał się po ringu
ja k  słoń. Na szczęście Forlańąki w a l­
czył dobrze i ty lk o  nieznacznie prze­
gra ł 7. Frigesem. Rogalski m iat na j- 
s ia b ^ y  dzień w swej karierze pięściar­
skiej, stale spóźnia! się z wyprowadza­
niem ciosów i  przegra! z rezerwowym  
Lovasem.

PO RAŻKA
Sip iński b y ł początkowo św ietny, a ( 

później „spuchł" kom prom itu jące i prze. 
g ra ł z M andi, Dlaczego spuchł? O  tym  
opow iadał m i „S ipa" po powrocie.

— M usiałem  stanąć do w a lk i m imo 
gorączki, przeziębiłem się w basenie 
p ływ ack im  N ik t nie zwróci! mi uwagi, 
że kąp ie l rńoże zaszkodzić przed me­
czem.

Sew eryniak ledw ie ledwie, w vgra! i  
rezerwowym  Perczeiem. Chm ielew ski z 
Szigettim  w a lczy ł ty lk o  przez dw ie ru n ­
dy. W  trzecie j nie zadał ani jednego 
ciosu, siania ł się na ringu  i odbierał u- 
derzenia Węgra, Łodzianin, pięściarz 
nie biorący w m istrzostwach udziału, 
a więc wypoczęty — spuchł ja k  halon 
Poprzednio jeszcze walczv! M ajchrzyc­
k i, k tó ry  m im o ciężkich obowiązków 
sekundanta i k ie row n ika  drużyny zdał 
egzamin jako  zawodnik, b i ją c  wysoko 
Varge.

Mecz skończył się zupełną kom orom i- 
tacją. W idownia przez 9 m inut śmiała sie 
z niezdarnego WTocki. k tó ry  stale k ład ł 
się na G yorfym  i przytłaczał go swym 
ciężarem. Publiczność krzyczała „p fu j"  
i dopominała się dyskw a lifika c ji.

Porażka w Budapeszcie była dia nas 
specjalnie przykra, gdyż przecież Wę­
grzy w ys taw ili przeciwko nam drużynę 
rezerwową bez reprezentantów którzy 
b ra li udzia ł w m istrzostwach Europy a 
więc bez Enekesa. Kubinyiego, Haran- 

. giego i Szabo.

M 'm o przvkre j porażki w Budapesz­
cie. PZB zdecydował się w początkach 
maja na walkę na dwa fro n ty  ' f  jed­
nym dniu m ie liśm y stoczyć mecz z 
Niemcami i A us trią  Stosunki sanacji 
z h itle ro w sk im i Niem cam i wkraczały 
na to ry  tak w ie lk ie j przyjaźn i, że PZB 
przypuszczalnie obawia) się odwołać to 
spotkanie.

Postanowiłem  obejrzeć mecz Polska 
— Niemcy, k tó ry  m ia ł sie odbyć w Po­
znaniu, w charakle.-ze widza. Opowiem 
o n im  w następnym odcinku.

C.d.n.



Sztandar
m ło d yc h SPORT Wywiad z min. A. Rapackim Słały wzrost produkcji drobnego przemysłu

(dokończenie ze str. 1)

Ab> Łaftdy z nas fa>t sprawny do pracy I obrony

400-ną odznakę SPO w naszych zakładach
zdobył przodownik pracy Michał Szela

Koła sportowe 7,yfa obecnie przygotowaniem  swych członków do zdawania n o rm rna odzna­
kę SPO. W iele kół sportowych m*. że się ju ż  poszczycić p ięknym i w yn ikam i w  te j akc ji, w ie ­
le po tra fiło  zainteresować swą pracą i za agitować do zdawania SPO nie ty lk o  młodzież 
i sportowców, ale dziesią tki i setki starszych obyw ate li. A  oto co piszą o tym  nasi korespon­
denci:

Przed k ilku  dniam i w Starogardz- ladzie  m ofna realizować I przekra-
kich Zakładach Obuwia odbyła 
niecodzienna uroczystość zorganizo­
wana przez tamtejsze koło «portowe 
W łókniarza Uroczystość zorganiżowa 
r.a była z okazji zdobycia 400 
odznaki SPO przez członka ko ­
ła sportowego, przodownika pracy 
zakładów — tow  M ichała Sz?lę 
V rw  Szela liczy f u f. 51 la t M im o to 
doskonale uporał / się z poszczeg*1'! 
nym i normami, prln ie trenował i za 
chęcał do zdawania SPO innych.

czać plany produkcyjne.“
KORESPONDENT ST. M IL IK

W K A LIS K IC H  ZAKŁADACH
PRZEMYŚLU

JEDW ABM CZEG O

Koło
ZPJ w

sportowe W łókniarza przy 
Kaliszu powstało niedawno

Tote? gdy na uroczystości dyrek­
to r wręczał tow. Szeli nagrodę l 
znaczek SPO, dwa tysiące zebranych 
robotników  zgotowało mu prawdziwą 
owację. Nagrody o trzym ało 3D osób 
— najlepszych w pracy i na boisku

norm na odznakę SPO. to nasz plan. 
który m usim y jak najprędzej zrealizo 
wać“  — postanow ili zgodn ie ' wszyscy 
sportowcy. Nie ty lko  zresztą to po­
stanow ili. Zaczęli oni także agitować 
starszych robotników, nie będących 
członkam i koła. a-by wspólnie treno- 

najlepszych ,k -  | w a li- P ^ rK ^ o w y w a li się- do, zdawa- 
nia norm na zaszczytną odznakę.

I No i teraz na boisku w idzim y nie 
j ty lko  młodzież, ale także starszych

Nagrodzono takżi
ty w i stów koła sportowego przy Za 
kładach Obuwia, tych. którzy organ!

zowali akcję zdobywania SPO. Pa- | towarzyszy. Wśród ćwiczących jes 
m iątknwe dyplomy wręczył im prze j , poro maj ętrów  z tka ln i i innych dzia 
wodniczący Okręgowej Rady W lóknia j łó v produkcji. Szczególnie wyróżnia

się wśród nich 5’2-letnł m ajster Ta­
deusz Czarnecki * z w arsztatów  elek­
trycznych oraz ob. ob. Trawkowskł, 
Klimczak I Suchecki. Do końca ub. 
miesiąca 35 członków kola sportowe­
go m iało  już zdanych po 7 norm na 
3 P u ! Wśród nich najlepsze w ynik i 
osiągnęli kol. kol. M arła Ciozda, Ire- 

| na Mecwaldowska, Roman Jakubow- 
| ski, Bazyli Tyc, ref. współzawodnfe- 
] twa Olczak i Jan Frasunkiewicz.
I A tymczasem zainteresowanie SPO 
j rośnie w zakładzie z dnia na dzień;

ria każdym tren ingu zjaw ia  się wię- 
j cej ćwiczących.

Sportowcom z Kalisza pomaga też 
wydatnie Rada Okręgowa W łókniarza 
w Poznaniu, która przysła ła  swemu 
kołu sprzęt. skierowała k ilku  tam ­
tejszych • kolegów na kurs oraz przy­
dzie liła  przodownika WF, k tó ry pro­
wadzi trem ngi ( ćwiczenfa.

KORESP. AUGUSTA DZIUDEK

rza.

Do pracowników  Starogardzkich Za 
kładów  Obuwia z okazji zdobycia 
400-nej odznaki SPO przyjechała 
także drużyna ligowego W łókniarza 
z Łodzi. Goście rozegra li z d ruży­
ną miejscowego koła sportowego 
mecz p iłka rsk i. Zawody odbywały się 
w nadzwyczaj serdecznej atmosferze.
Po mn różnicy poziomów, gra była 
bardzo ciekawa. W ygra li mecz łodzią 
nie 5:1,

W arto się zastanowić, dzięki czemu 
ko ło W łókniarza w Starogardzie o- 
siągnęło tak dobre w yn ik i w akcji 
zdobywania SPO. — 0<wywiście od 
niosła tu zwycięstwo agitacja , która 
przekonała pracowników — młodych 
i starych — o w ie lk im  znaczeniu 
SPO. Wiele też pomogła naprawdę 
serdeczna opieka i pomoc udzielana 
kołu sportowemu przez Dyrekcję. Ko­

m ite t Party jny, ZMP i R.tdę Żarła  M łodzie? pow iatu tucholskiego (woj. 
dową. K ierow nictw o zakładu wyszło bydgoskie) przystąpiła do ofensywy 
ze «łusznego założenia, że .,im  włę- i w zdobywaniu odznak SPO 1 BSPO. 
ęej będzie robotn ików  w fabryce po- ; Dotąd w ilości zdobytych odznak 
siadających znaczki SPO, tym  lepiej [przodują szkoły: Liceum Ogólnokształ-

W POW IECIE TU CHO LSKIM

w ty le  hufce SP w Słabnie 1 Racią­
żu. W fród najm łodszych pow iatu tu 1 
cholskiego w zdobywaniu odznak 
BSPO przoduje szkoła podstawowa w 
Gostycynie. W br. szkolnym ucznio­
wie tej szkoły zdobyli Już 12 odznak.

Akcja SPO rozw ija  się w powiecie 
dobrze także dlatego, że docenia je j 
znaczenie aktyw  ZM P-owskl. Pracow­
nicy etatow i i n ieetatow i Zarządu 
Powiatowego ZMP w Tucholi zdobyli 
60 odznak SPO!

KORESPONDENT 
K A ZIM IE R Z NOWAK

ZA DOBRE W YN IK I
W ZDOBYW ANIU ODZNAK SPO 

— NAGRODY

W ojewódzki Kom itet K u ltu ry  F izy­
cznej w Kielcach wręczył niedawno 
— na powiatowej odpraw ie Kom itetu 
Obrońców Pokoju — proporczyki prze 
chodnic dwóm w yróżniającym  się ko­
łom w zdobywaniu SPO ria terenie 
wrojew. kieleckiego.

W yróżnionym i był LZS w Sadku ! 
kolo sportowe U nii w  Pionkach. Oby­
dwa te koła wykonały jako pierwsze 
w województw ie plan zdobywania 
SPO.

KORESPONDENT 
W ALDEM AR KASNER

*
Bardzo dobrze zorganizował zdaw *. 

nie norm na SPO Ludowy Zespół 
Sportowy w Sirzebinle (pow. L u b li­
niec). v

Zrzesza on w swych szeregach 70 
członków, a 60-c iu 'z  nich kończy j u l  
zdawanie norm na odznakę SPO. 
Przewodniczącym tego LZS-u jest ok. 
Szufla.

KORESPONDENT 
W ŁADYSŁAW  RESZKA

Siatkarki polskie
wicemistrzyniami Europy

Na wypełn ionym  po brzegi Sta­
dionie Cm ibertln s ia tkark i polskie 
rozegra ły ostatnie swoje spotkanie w 
ramach m K trzostw  F.urop\. P rzeciw ­
n ikiem  Polek była drużyna F rancji. 
S ia tka rk i polskie odniosły zwycięstwo 
w stosunku 3:0 (15:13, 15:12. 15:4), 
zdobywając tym  /samym ty tu ł w ice­
m istrza  F u r^p ' M istrzem Europy w 
siatkówce kobiet została drużyna 
Zw iązku Padziecklego.

M im o dużej przewagi technicznej 
Pa ’.ki g ra ły  słabo w pierwszych 
dwóch setach, tracąc szczególnie du­
żo piłek przy zagrywkach. Ścięciom 
brak było również precyzji i s iły.

Druż\.na francuska grała  ambitn ie 
I o fiarn  e, szczególnie w defensywie. 
W drug im  secie Francuzki p row adzi­
ły  5:1, a następnie 1.’ *. Polki kon­
centru ją  się. dernonstru ą piękne za­
grania i rozstrzygają  ostateczni? se­
ta na swoją korzyść. W trzecim  se­
cie druyżr.a polska m iała  zdecydowa­
ną przewagę, nie dopuszczając F ran­
cuzek do głosu. Odzwierciedla to 
w yn ik  o«ł atniego «eta.

Ostateczna k lasyfikacja  M istrzostw  
Europy w siatkówce kobiet: 1) ZSRR 
— fi pkt. — m istrzostw o Europy, 2) 
Polska — 4 pkt. — w icem istrzostwo 
Europy, 3) Jugosław ia — 2 pkt. 4) 
Francja — 0 pkt.

W sobotę drużyna polska zw iedzi­
ła  park l.m Sta lina oraz obecna by­
ła na m iędzynarodowym  m et z u rug 
by Rumunia — FSGT.

Ciężknntiehczne
mistrzostwa Polski
W piątek rozpoczęły się w P iotro ­

wicach V po w ojn ie  M istrzostwa 
Polski w Zapasach i Podnoszeniu 
C :ężarórv. M istrzostwa zgrom adziły 
na starcie rekordową ilość 252 za­
w odn ików  reprezentujących 8 zrze­
szeń.

W pierwszym  dniu m istrzostw  za­
paśniczych, najlepszą formę w ykazali 
m łodzi zawodrrcy Poznania.

Ciekawsze w yn ik ł:

W wadze muszej: M achaj (Kraków) 
w v grał z Bednarkiem (Łódź), M ar­
c in iak (Gdańsk) pokonał W itta  (Bvd- 
g iszcz), Rozpleszcz (Katowice) w y­
gra ł z M ianowskim  (W arszawa). La­
skowski (Poznań) w ygra ł z Kamin- 
skim  (W arszawa), Sznajder (Poznau) 
pokonał Kapolkę (Katow ice).

W półsrcdrre j: Nawrot (Katowice) 
przegra ł z. Miechjniczkietn (Byd 
goszez). Dąbrowski ' (B iaK stok) po­
konał Żu ław ika (Łód£). K iiiłgow sk l 
(K atow ice) w ygra ł i  Kasperskim 
(Gdańsk). Neubauer (Warszawa) po 
konał Potockiego.

Przebywające na obozach jednostki wojskowe nawiązują  
żywy kon takt z miejscową ludnością wiejską.

Na zdjęciu: Towarzyskie spotkanie w  sia tkówkę między  
W ojskowym  K lubem  Sportowym, a Lu do w ym  Zespołem 

Sportowym  z Zak l ikow a  {pow. kraśnicki).
CAF fot. TargońsM

SPORT W  ZSRR
Radziecki p ilo t Wiaflnmtr ranczen-

ko dokonał na samolocie konstrukc ji 
Jakowlewa ( I I I  kategoria) w spaniałe­
go wyczynu.

Panczęnko w przelocie po tró jkącie  
długości 2.000 km. uzyskał średnią 
szybkość około 200 km /godz.

Do tej pory w tabeli rekordów nie 
zanotowano tak wspaniałego osiągnię 
cia dla samolotów kat. I I I .

*
Europejska L iga Pływacka (LEN) 

za tw ierdziła  trzy w yn ik i, osiągnięte 
przez pływ aków  radzieckich w roku 
bieżącym, jako nowe rekordy Europy.

Rekordami tym i są: czas 3:53,0 u- 
zyskany przez Reprezentacyjną szta 
fetę ZSRR 4x100 m st. do w.

W ynik 3:11.1 osiągnięty przez szta­
fetę 3x100 m. st. zm iennym. Re­
zu ltat ten zatw ierdzony obecnie ja kr) 
rekord Europy lepszy, jest od o fic ja l­

nego reRordu światowego o 1.5 tek. 
Również rekord Mieszkowa na 100 m
st. mót. 1:06,5.

Obecnie w yn ik i te czekają na za­
tw ierdzenie przez Międzynarodową 
Federację P ływacką (F IN A ) jako re­
kordy światowe.

*
Kom isja Sportowa Centralnego Ae­

roklubu im. Czkałowa otrzym ała od 
Międzynarodowej Federacji Lotniczej 
(F .I.) wiadomość o zatw ierdzeniu no­
wego rekordu św iata — w yniku  uzyska 
nego przez model M iko ła ja  Truczen- 
kowa. ,

Latające skrzydło z napędepl s iln i­
kowym zbudowane przez Trtmczeriko- 
wa wykonało przelot długości 33-6B0
km.

Należy podkreślić, że Jest to trzy ­
dziesty rekord św iata ustanowiony 
przez modelarzy radzieckich.

cące I Liceum Pedagogiczne w Tu­
choli. Jest to poważną zasługą nau­
czyciela g im nastyki — ob. Rosentrete- 
ra oraz przewodniczących SKS-ów— 
kol. kol. Borkowskiego I Mocha. W 
ich kołach zdobyto już 117 odznak 
SPO f BSPO!

Do zdobywania SPO przystąp iła  tak 
że młodzież hufców SP pow. tuchol­
skiego. — Np hufiec SP w Bogusławiu

Zorganizowano w nim sekcje. }ak r.p j  zdobył 8 odznak BSPO i 4 odznaki 
lekkoatletyczną, s iatków ki, tenisa sto j SPO. Wielu junaków ma już tam 
łowego, turystyczną. Po k ilku  tre- | zdobytych sporo norm. tak. że nie- 
ningach przystąpiono do zdawania i d ługo hufiec ten wykona swój p ł^n 
norm na odznakę SPO „Zdobyw anie j — 70 odznak. Nie pozostają także

Raid Tairzański rozpoczęty
Lekkoatleci polscy

utpjechali do
Bukaresztu

W dniu 21 bm odleciała do Buka 
resztu na m iędzynarodowe zawody e- 
kina lekkoatletów  polskich

Zawodv odbędą «ię w dniach 23 — 
25 hm w- Bukareszcie

W skłsffl drużyny polskie) wchodzą 
na 3ępuiącv zawodnicy: Stawczyk
Buhl. L ipski. Mach. Korban. Potrze­
bowski. Lew icki. Ważny. Sidło. M i­
lewski l Wethberg oraz zawodniczki 
Bregulanka J llw lcka .

07 » w o d n ik ó w  w ystartowa ło  do 
p ;erwszego etapu Raidu Tatrzańskie ­
go. Trasa długości 164 km. w tym 
57 km terenu prowadziła po roz­
mokłych na skutek deszczu szlakach 
górskich przez Szaflary -  szczyta­
mi Gorców, grzbietem Lubania do 
Krościenka, dalej przez Czorsztyn

Bukowinę i z powrotem do Zako­
panego.

Trudne w arunki terenowe wyma 
gąiy w ’elkích um iejętności k :erow 
cow l dobrego przygotowania ma 
szyn. Ten ciężki egzamin zdała z po 
wodzemem czołówka naszych ra jdow ­
ców. która w całości ukończyła etap. 
Około 30 zawodników n e ukończyło 
etapu Ze znanych zawodników rrie 
s ta rtow a li: M arkow ski i Stanisław
Brun. ■

W kategorii 125 ecm sta rtow a ły ii-
me SHL w liczbie 27. Doskonale w y­
padli: Perkuclńskl 1 Puzło i  Budo­
wlanych (W arszawa).

W kategorii 250 ecm bifcrze udział 
35 „J a w " . N ajlep ie j dotychczas 
przejechał trasę Źurawłeckł (B u­
dow lani).

W kategorF 350 ccrń doskonale w y­
padła czwórka CWKS: Źym trskl, 
Kupczyk. Kuśmirek i B rusin iak oraz 
Krzysztof Brun z Ogniwa.

Najszybsze 500-setk! pierwsze ukoń­
czyły etap. Czołówkę stanowi!* Gar- 
guł (O gniw o -  Bytom) prżcd, 
Kw iatkow skim  (CWKS), Dąbrow­
skim (Budow lani) i Szarle (O gn iw o­
wa r sza w a).

k i, zahartow any na duchu, zaję­
ty  jedyn ie  twórczością poko jo ­
wą. Powszechny w ysok i poziom 
k u ltu ra ln y  w zbudził w  nas 
w ie lk i podziw. Przed oczami na ­
szym i w yrós ł obraz nowego, 
przodującego człowieka, kroczą­
cego ku szczytom w iedzy i k u l­
tu ry .

Ludzie radzieccy są serdeczni 
i  pe łn i przyjaznego uczucia dla 
w szystk ich  prostych ludzi, dla 
w szystk ich  narodów  walczą­
cych w raz ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  o pokój, przeciwko 
w o jn ie , przeciwko am erykań­
sko - angie lskie j agresji i  u c i­
skow i narodów.

Jesteśmy szczególnie zadowo­
le n i z tego, że odw iedziliśm y 
k ra j radz.iecki w momencie, gdy 
jego naród w łączy ł się a k ty w ­
nie do akc ji zbierania podpisów 
pod apelem Ś w ia tow ej Rady 
P oko ju o zawarcie Paktu Po­
ko ju  m iędzy 5 w ie lk im i m ocar­
stwam i. W idzie liśm y, z ja k im  
entuzjazm em  odpow iedzieli na 
oriezwe Ś w ia tow ej Rady Poko­
ju  ludzie, k tó rzy  wnoszą co­
dzienną swą pracą ogrom ny 
w k ład  w  dzieło pokoju. Zapoz­
nanie się z n im i pozwoliło  nam 
przekonać się, ja k  w ie lką  siłę 
posiada podpis każdego obywa­
te la  radzieckiego, złożony pod 
apelem Ś w ia tow ej Rady Poko­
ju . Jeszcze s iln ie j odczuliśm y 
znaczenie jedności narodu p o l­
skiego i radzieckiego w  walce 
o pokój, prowadzonej pod k ie ­
row n ic tw em  w ielk iego, u m iło ­
wanego przez wszystkich p ro ­
stych ludz i na k u li ziem skiej 
wodza i chorążego pokoju —  Jó ­
zefa Stalina. W izyta w  k ra ju  ra ­

dzieckim  jeszcze ba rdz ie j um oc­
n iła  w  nas przekonanie o n ie ­
naruszalności trw a łe j p rzy jaźn i 
m iędzy narodem po lsk im  i  r a ­
dzieckim .

22 bm. w  godzinach w ieczor­
nych powróciła z M oskw y dó 
W arszawy 23-osobowa delegacja 
ak tyw is tó w  Towarzystw a P rzy­
jaźn i Polsko -  Radzieckiej, k tó ­
ra w  okresie 3-tygodniowegó 
pobytu w  ZSRR zapoznawała 
się z osiągnięciami k u ltu ra ln y ­
m i i gospodarczymi ludz i ra ­
dzieckich oraz zbierała m ate­
r ia ły  dla podjęcia prac przygo­
towawczych, w  celu wzorowe­
go zorganizowania In s ty tu tu  
W iedzy o Zw iązku Radzieckim.

W skład delegacji, k tó re j 
przewodniczył m in is te r Szkół 
Wyższych i  N auk i Adam  Ra­
packi, w chodzili w y b itn i .przed 
staw iciele św iata naukowego, 
przedstaw icie le k u ltu ry  i sztuki 
oraz czołow i ak tyw iśc i tereno­
w i TPP-R.

Na Dw orcu G dańskim  w  W ar 
szawie powracającą delegację 
w ita li przedstaw icie le T ow arzy­
stwa P rzy jaźn i Polsko -  Ra­
dzieckiej z w iceprzewodniczą­
cym  TP P -R  m in. St. M atuszew­
skim  na , czeie, w icem in is ter 
Szkół Wyższych i N auk i inż. 
Golański, sekretarz generalny 
K om ite tu  W spółpracy K u ltu ­
ra lne j z Zagranicą amb. K . 
Wende oraz przedstaw icie le W y 
działu Zagranicznego K C  PZPR.

Na dw orcu obecni b y li: rad ­
ca ambasady ZSRR i). I. Zaifcin 
oraz przedstaw icie l W O KS-u 
J. G. Saftrow .

św iadczy o jego  dużych m ożliwościach
rozwojowych

Przemówienfo min. Żehrowskiep na niwarciu Centralnej Wystawy Drołmep
Przemysłu i Rzemiosła w Poznaniu

22 bm. o tw a rta  została w  Poznaniu C entra lna W ystawa 
Przem ysłu Drobnego i  Rrzemiosła.

Na uroczystość p rzyb y li: zastępca przewodniczącego PKPG  
—  m in. Wang, m in is te r P rzem ysłu Drobnego i Rrzem iosła — 
Żebrowski, m in is te r Pracy i O pieki Społecznej — Rusinek, 
przedstaw icie le p a rtii po litycznych i organizacji społecznych.

Po pow itan iu  przyby łych przez przewodniczącego Prezydium  
W RN w  Poznaniu — M igonia, głos zabrał m in. Żebrowski.

Surowe kary
na spekulantów i poska rży

W alka z w sze lk im i prze jaw a­
m i spekulacji trw a . Organa 
spraw iedliw ości P o lsk i Ludo - 
w e j z Całą surowością karzą 
w innych  dezorganizacji piano - 
wego zaopatryw ania ry n k u  w  
a r ty k u ły  p ierwszej potrzeby.

Na karę  4 la t w ięzienia i u - 
tra tę  p raw  obyw ate lskich na 
okres la t  3 skazany został w 
try b ie  doraźnym  przez sąd w o­
jew ódzk i w  Poznaniu na sesji 
w yjazdow e j w  N ow ym  Tom yślu 
J. Bukste l, w łaścic ie l restaura­
c ji, z zawodu rzeźnik, k tó ry  no­
torycznie up ra w ia ł przestępczy 
proceder bezprawnego skupu 
trzody chlewnej, nielegalnego 
ubo ju  i  paskarski handel m ię ­
sem.

Orzeczeniem D elegatury K o ­
m is ji Specja lnej we W rocław iu

skierowana została do obozu 
pracy na 24 miesiące St. T u tk a j 
zamieszkała w  O born ikach Ś lą­
skich. T u tka j, córka rzeźnika 
zawodowo upraw ia ła  nieiegalhy 
ubój trzody chlewnej. Dokony­
w any przez nią pota jem ny ubój 
odbyw ał się w wysoce antysa- 
n ita rnych  warunkach.

Bogacz w ie jsk i i znany w y ­
zyskiwacz A. Janiszewski ze 
wsi Gościmowice w  w oj. iódz - 
k im  od dłuższego czasu tru d n ią ­
cy się n ie legalnym  ubojem 
trzody chlewnej, hodowanej 
przez siebie i  zakupywanej 
od spekulantów w ie jsk ich , ska­
zany został przez K om isję  Spe­
cja lną na 24 miesiące obozu 
pracy oraz grzyw ną w  wyso - 
kości 1000 złotych.

Na wstępie m in. Żebrow ski
| podkreślił, że wystawa ma 
| przedstawić, w  ja k i sposób i  w  
j ja k im  stopniu drobna w y tw ó r- 
| czość w ykonu je  postawione 
i przed nią  zadania, będące w y - 
| razem trosk i Rządu Ludowego 
i o zaspokojenie codziennych po- 
, trzeb ludzi pracy.

Równocześnie w ystaw a poka­
zuje osiągnięcia d robne j’ wy~

] twórczości w  ciągu ostatnich lat, 
a specjalnie w  ciągu roku  1950 

; i 1951.

M in . Żebrow ski s tw ie rdz ił, że 
| socjalistyczny przem ysł drobny 
! i  spółdzielczość pracy powstały 
| na bazie drobnych zakładów, na 
i k tó rych  ciążyło smutne dzie- 
| dzictwo okresu kap ita lis tyczne­
go. M ałe zakłady przemysłowe 
b y ły  w  okresie przedwojennym  
dziedziną, w  k tó re j panowało 

! ca łkow ite  zacofanie techniczne i 
wyzysk robotn ika  w  n a jja s k ra w ­
szej form ie . Tworząc drobne, 
socjalistyczne zakłady pracy ko- 
s Jem w ie lk iego w ys iłku  dźw i­
gamy je  na wyższy poziom, stwa 
rzając w łaściw e w a ru n k i płacy 
i  pracy i  otaczając robo tn ika  
tro sk liw ą  opieką. Stale zw ięk­
sza się masa tow arow a drobnej 
wytwórczości przeznaczona na 
rynek. Zwiększenie p ro du kc ji w  
roku  1951 w  stosunku do p ro ­
d u k c ji roku  1950 o 68 proc. 1 
p lanowany na rok  1952 wzrost 
w artośc i p ro d u kc ji o 58 proc. w  
stosunku do p lanu na ro k  1951 
— świadczy o is tn ien iu  znacz­
nych m ożliwości rozbo jow ych  
przem ysłu drobnego.

Zw raca jąc uwagę na niedocią­
gnięcia w  pracy drobnej w y ­
twórczości -— m in. Żebrow ski 
oświadczył, że szereg zarządów 
przedsiębiorstw  i w o jew ództw  
nie w ykonu je  jeszcze w  pe łn i 
planu, szczególnie zbyt małą u- 
wagę zwraca się na w yko nyw a­
nie planu asortymentowego. Na 
tym  odcinku nastąpić m usi za­
sadniczy przełom. Ugruntow ać 
się musi świadomość, że n ie  ma 
w ykonan ia  p lanu produkc ji, je ­
żeli p lan asortym entow y nie  jest 
wykonany.

W  dalszym ciągu mówca 
wskazuje, że przedm iotem  sta­

łe j uw agi m usi być jakość w y ­
robów  drobnej wytwórczości. 
W ystawa pokazuje pewne osiąg­
nięcia w  te j dziedzinie. Walce
0 jakość musi towarzyszyć sta­
ła w a lka  o obniżkę kosztów 
własnych.

Dłuższy ustęp przem ówienia
m in. Żebrow ski poświęca omó­
w ien iu  zagadnienia należyte j 
współpracy m iędzy handlem  a 
w ytw órcą.

Przechodząc do sprawy usług 
— mówca oświadcza, że szybki 
rozrost sieci uspołecznionych 
punk tów  usługowych, jest z ja ­
w isk iem  pozytyw nym . M. in. w  
okresie od m aja do września rb. 
zostało już  uruchom ionych 530 
w ie jsk ich  punk tów  usługowych
1 brygad lo tnych  dla  usp raw ­
nien ia obsługi wsi. Ilościowem u 
rozw o jow i sieci nie towarzyszy 
jednak jeszcze odpowiednie je j 
zróżniczkowanie oraz rów no­
m ierne rozmieszczenie tereno­
we.

Kończąc m in. Żebrow ski wska 
zał, że drobny przem ysł i 
rzem iosło musi rozszerzyć i  po­
głębić ruch współzawodnictwa 
pracy w  zakładach i  spó łdzie l­

niach. W  oparciu o dośw iad­
czenia radzieckich towarzyszy 
Czutkicha, K o ra b ie ln iko w e j 1 
K ow alowa, trzeba tw orzyć b ry ­
gady na jwyższej jakości, roz­
szerzać system zespołowego 
oszczędzania i  rozpowszechniać 
m etody pracy czołowych ro b o t­
n ików . Trzeba iść śm iało d ro ­
gą postępu technicznego, dźw i­
gać zakłady na wyższy poziom 
techniczny i  p rodukcy jny , po­
przez rozw ija ją cy  się szeroko 
wśród p racow n ików  drobne j 
wytwórczości ruch rac jona liza ­
torski.

Kończąc m in is te r wskazuję, 
że w ystaw a przem ysłu drobne­
go i rzem iosła spełni swe zada­
nia, jeże li uzm ysłow i wszyst­
k im  zwiedzającym , w  szczegól­
ności zaś pracow nikom  przem y­
słu drobnego i rzem iosła ro lę  
i zadania, ja k ie  ma do spełnie­
nia drobna wytwórczość w  na­
szej gospodarce narodowej dla 
zaspokojenia codziennych po­
trzeb człowieka pracy w  zakre­
sie tow a row ym  i  usługowym -

W ykonanie tych zadań p rzy ­
czyni się do zwycięskiego w y ­
konania P lanu 6-letniego i  do 
zwycięstwa spraw y pokoju.

Następnie zaproszeni gościa 
oraz czołowy a tkyw  przem ysłu 
drobnego i rzemiosła, spółdziel­
czości i  o rgan izacji hand low ych 
zw iedzali wystawą.

W godzinach popo łudniow ych 
w ystaw a udostępniona została 
szerokim  rzeszom zw iedzają­
cych.

Nota rządu CSR do rządu USA
w sprawie uprowadzenia puciąp na terytorium 

amerykańskiej strefy okupacyjnej

Zakończenie sesji rady
agresywnego bloku atlantyckiego w Ottawie

W  O ttaw ie  opub likowano k o - i ny nacisk na program  w zm o ie - 
m u n ika t o w yn ikach  sesji rady j nia wyścigu zbro jeń i  s tw ie r - 
agresywnego b loku a tla n tyck ie - i dza, że ,,sprawozdania dotyczące

taw ie za tw ie rd z ili am erykański 
plan „o b ro n y " Europy Zachod­
n ie j. P ian ten p rzew idu je  u - 
tworzenie tzw . „a rm ii europej - 
s k ie j“ , w  k tó re j Waszyngton

go. j p ro d u kc ji zbro jen iow ej oraz ra -
TT , , ,, p o rty  kom ite tu  finansowego i  go

i spodarczego u ja w n iły  szereg 
trudności na odcinku procluk - 
cy jn ym  i  ekonom icznym “ . Na 
kon fe renc ji w  O ttaw ie  wszyscy j 
uczestnicy narady p rzyzna li j 
is tn ien ie  s ilnych tendencji in -wyznacza czołową ro lę  w skrze- { lacy jnych  w  kra jaęh paktlI a 

szanemu W ehrm achtow i h itłe -  ' tlan tyckiego, spowodowanych 
wyścigiem  zbrojeń. S tw ierdzono 
rów nież znaczny wzrost cen i 
pogorszenie w a run ków  życia w  j 
k ra jach  > ob ję tych wyścigiem  i 

K om u n ika t k ładzie szczegół - I zbrojeń. I

row skiem u. Rada postanowiła 
rów nież w łączyć G recję i T u r ­
cję do agresywnego paktu  a tla n ­
tyckiego.

Podpisanie porozumienia 
o wymianie handlowej

pomiędzy
Niemcami Zachodnimi 

a Niemiecką
Republiką Demokratyczną
W  w y n ik u  d ługo trw a łych  ro ­

kow ań przedstaw icie le Niemiec 
Zachodnich i  N iem ieckie j Repu- i 
b itk i D em okratycznej podpisali 
20 bm  porozum ienie o m iędzy- j 
stre fow e j w ym ian ie  hand low ej i 
na ro k  195L i

M in is te rs tw o  spraw  zagrani­
cznych R e pu b lik i Czechosło­
w ackie j wystosowało 20 wrześ­
nia br. do ambasady Stanów 
Zjednoczonych w  Pradze notę, 
w  k tó re j s tw ierdza m, in.:

—  W  dn iu  11 września 1951 r. 
grupa te rro rys tów  uprow adziła  
na te ry to r iu m  am erykańskie j 
s tre fy  okupacyjne j' w  N iem ­
czech 'czechosłowacki pociąg po­
śpieszny, zdążający ze s tac ji 
Cheb do s tac ji Asz.

U zbro jen i te rro ryśc i uży li 
przemocy w  stosunku do ob­
sługi pociągu. T erro ryśc i po r­
w a li k ilkudzies ięc iu  pasażerów, 
wśród k tó rych  zna jdow a li się 
starcy i  dzieci. Oprócz tego do­
kona li oni innych  czynów, k tó ­
re uważane są za przestępstwa 
zarówno przez kodeks k a rn y  
R e pu b lik i Czechosłowackiej ja k  
I przez ustawodawstwo Stanów 
Zjednoczonych. Ws.zystkie czy­
ny  kara lne  dokonane zostały na 
obszarze R e pu b lik i Czechosło­
w ack ie j. Jak ustalono w  toku 
.śledztwa, chodzi tu  o przygoto­
w any z góry plan, opracowany 
ł sfinansowany przez obcych a- 
gentów.

Ponadto am erykańskie władze 
okupacyjne ogran iczyły w  spo­
sób niedopuszczalny wolność 
osobistą o fia r te rro rys tó w  i  w y ­
w ie ra ły  na nie nacisk. A m e ry ­
kańskie  władze okupacyjne 
p rze trzym u ją  dotychczas prze­
mocą część porwanych obywa- ; 
te li czechosłowackich, wśród 
k tó rych  zna jdu ją  się osoby n ie- ! 
pełnoletn ie.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
dowodzi w  ten sposób raz je - i

szcze, że aprobuje i  popiera
działalność zbrodniarzy, te rro ry ­
stów i dyw ersantów , w ym ierzo­
ną przeciwko narodow i czecho­
słowackiem u.

Czechosłowackie m in is te rs tw o 
spraw zagranicznych pro testu je  
w  sposób ja k  na jbardz ie j sta­
nowczy przeciwko postępowaniu 
am erykańskich w ładz okupa­
cy jnych  w  Niemczech i  domaga 
się:

1) aby am erykańskie w ładze 
okupacyjne zezw oliły  na tych ­
m iast przedstaw icie lom  czecho­
s łow ackie j m is ji w o jskow ej w  
B e rlin ie  na skom unikow anie się 
z po rw anym i przemocą obywa­
te lam i czechosłowackim i;

2) aby am erykańskie władze 
okupacyjne u w o ln iły  te osoby 
i u m o ż liw iły  im  pow ró t do 
ojczyzny;

3) aby rząd Stanów Z jedno­
czonych poczynił odpowiednie 
k ro k i w  celu eks tradyc ji osób, 
k tóre dopuściły się czynów k a ­
ra lnych  na obszarze Czechosło­
w a c ji i w yda ł je  władzom  cze­
chosłowackim  w  celu wytocze­
n ia  im  procesu;

4) aby am erykańskie władze 
okupacyjne nie sprzeciw ia ły się 
zw ro tow i przez D yrekcję  K o le i 
zachodnio-niem ieckich w ładzom 
czechosłowackim pociągu w  
składzie lokom otyw y, w ęg la rk i, 
wagonu służbowego i trzech w a­
gonów osobowych.

Rząd R epub lik i Czechosłowac­
k ie j zastrzega sobie praw o do­
magania się całkow itego w y ­
rów nania szkód wyrządzonych 
państwu czechosłowackiemu, je ­
go obywate lom  i czechosłowac­
k im  osobom praw nym .

IB R A H IM  ABDEL H A L IM
Delegat E giptu na sesję Rady M ZS

0 niepodległość i pokój przecinko uciskowi kolonialnemu
w a lc zy  m ło d z ie ż  e g ip s k a

(ArtykuF napisany specjalnie dla „Sztandaru M łodych“)

W EDŁUG  różnych s ta ty ­
styk klasa robotnicza; w 
Egipcie liczy  od 800.000 
do 1.600.000 ludzi. W ię ­

kszość rob o tn ików  — to m ło ­
dzież licząca m n ie j n iż 25 lat. 
Dokładne s ta tys tyk i nie istn ie ją , 
lecz w iem y, że 60.000 ro b o tn i­
ków  ma m n ie j niż 15 la t, a 
100.000 jest w  w ieku  waha jącym  
się od 15 do 19 la t. W  Egipcie 
pracuje 84.000 kob ie t i praw ie 
wszystkie m ają  poniżej 25 la t. 
N ie należy zapominać, że śred­
n ia  długość życia w  naszym k ra ­
ju , nie w licza jąc w  to ogrom nej 
śm ierte lności dzieci — w ynosi 
36 la t. C y fry , k tó re  podaliśm y, 
dotyczą zatrudnien ia  w  ciężkim  
przemyśle, lecz w iem y, że w  
rzem iośle pracuje w ie le  tysięcy 
m łodzieży w  okropnych w a ru n ­
kach po 14 godzin dziennie.

Pracujq  za  3  z lo t *  
d zienn i«

Sytuacja m ateria lna  m łodych 
rob o tn ików  jest bardzo ciężka. 
W  1948 r. średni zarobek robot­
n ika  w ynos ił 25 p iastrów  dzien­
nie  (250 franków ), w łączając w  
to płacę robo tn ików  wyspecja­
lizow anych. (Trzeba wiedzieć, że 
100 frankó w  rów na się 1 zl 
14 groszy. Czyli, że przeciętny 
zarobek dzienny wynosi! około 
3 zl.!) Z arobk i m łodzieży są 
często o połowę niższe. M łodzież 
robotnicza nie ma praw a bronić 
się w  związkach zawodowych, 
nie ma prawa do wypoczynku, 
an i ro z ry w k i k u ltu ra ln e j. U n i­
w ersyte ty ludowe zostały zaka­
zane, a istniejące zrzeszenia po­
stępowe są przedm iotem  sta-

| łyck  ataków  ze strony p o lic ji 
po litycznej.

Położenie m łodzieży chłop­
skie j jest jeszcze cięższe. M ło ­
dzież chłopska jest w  o k ru tn y  
sposób wyzyskiwana i  ży je  w  
strasznych w arunkach. Nędza 
na wsi jest tak  ogromna, że ro ­
dzice n ie  są w  stanie posyłać 
swoich dzieci do szkół, bo nie 
m ają  ich ćZ5Tn żyw ić. Chłopcy 
i  dziewczęta w  w ieku  6— 7 la t 
w yn a jm u ją  się do pracy za w y ­
nagrodzenie 5-kro tne niższe niż 
dorośli (25 do 40 fra n kó w  dzien­
nie — ok. 50 groszy). Choroby 
szerzą straszne spustoszenia 
wśród m łodzieży w ie jsk ie j, nad 

j k tó rą  nie roztacza się żadnej 
op ieki lekarsk ie j. Oto np. p ra ­
w ie  w szystkie dzieci chłopskie 
w  Egipcie oddają mocz z k rw ią , 
na skutek k rw a w e j m oty licy. 
Choroba ta jest do tego stopnia 
rozpowszechniona, że gdy u 
którego z dzieci ob jaw y tak ie  
nie w ystępują — rodzice uważa­
ją  ie za nienorm alne. Często 
zdarza się że chłopcy I dziew ­
częta są kupow ani przez obszar­
n ików  egipskich np. na cały 
okres zbiorów (od 3 do 6 m iesię­
cy), wówczas ródzice o trzym u ją  
po 1000 lu b  1500 frankó w  za 
swoje dzieci, k tó re  w yw ozi się 
daleko od wsi rodzinnych do 
okolic, gdzie muszą pracować 
i mieszkać w  stodołach i chle­
wach, stłoczeni ja k  w o rk i ziem­
niaków.

Uczniow ie szkół średnich 1 
studenci un iw ersyte tów  zna jdu­
ją  się także w ;c iężk ich  w a run ­
kach. Ogólna liczba m łodzieży 
kształcącej się w szkołach pod­
stawowych, średnich, duchow­

nych I na un iw ersytetach w y ­
nosi 650.000. W pisowe waha się 
od 30 do 45 fu n tó w  rocznie — 
tzn. od 300 do 450 zło tycfi, za­
leżnie od faku lte tu . A  40 fu n ­
tów  — to roczny dochód rod z i­
ny  chłopskiej, składa jące j się 
z 3 osób. Po ukończeniu s tu ­
d iów  i uzyskaniu dyplom u, m ło ­
dy człow iek n ie  może zdobyć 
pracy, .gdyż bezrobocie sroży 
się wśród in te lig e n c ji egipskiej. 
Ci, k tó rzy  dostają pracę, o trzy ­
m u ją  zarobki groszowe. Oto na 
p rzyk ład  lekarze -in te rn iśc i za­
tru d n ie n i w  szpitalach, zarabia­
ją  13 fun tó w  miesięcznie — 
czy li około 130 zł.

Na wszystkich w ydzia łach 
un iw ersyte tów  egipskich ro i sig 
od szpiclów. W  egipskiej p o lic ji 
po lityczne j is tn ie je  specjalny 
oddział do spraw studenckich. 
S tra jku ją cy  studenci, na mocy 
specjalnej ustawy, skazywani 
są na 2 lata więzienia,- inne zaś 
ustawy zakazują studentom 
aktywnego udzia łu w  życiu po­
lityczn ym  pod karą więzienia.

T akie  jest. położenie studen­
tów  w Egipcie. C ierpiąc po­
dw ó jny  wyzysk ze strony im pe­
r ia lis tó w  i ich sługusów w  k ra ­
ju , m łodzież ucząca się ! robo t­
nicza walczy o niepodległość, 
pokój, poprawę by tu  i w  walce 
te j odgrywa ona pierwszo­
rzędną rolę.

Rok 1951 -  rok iem  
w im o te n io  w a lk i o pokój, 

niepod leg łość  
i p o p ra w ą  bytu

Rok 1951 znam ionują w  na­
szym k ra ju  z jedne j strony

przyśpieszone przygotow ania do 
w o jn y  i przenikanie w p ływ ów  
am erykańskich do Egiptu, z 
d ru g ie j zaś wzmożenie w a lk i 
o pokó j 1 niepodległość.

12 stycznia br. powstał w  
K a irze  „K o m ite t P rzygo tow aw ­
czy Obrońców Pokoju w  E g ip­
cie". 13 stycznia br. 5.000 stu­
dentów zebrało się w  un iw e rsy­
tecie na kongres i en tuzjastycz­
nie przystąp iło  do ruchu pokoju. 
Następnie studenci w  pochodzie 
uda li się do m in is ters tw a spraw 
zagranicznych i zażądali w idze­
nia się z m in is trem  — Salah 
El Dinę, k tó ry  pow róc ił w łaśnie 
ze swej podróży po Am eryce i 
A n g lii. S tudenci w ręczy li mu 
rezolucję, w  k tó re j zażądali 
natychm iastowego opuszczenia 
przez w o jska b ry ty js k ie  D o liny 
N ilu  i niedopuszczenia do roko ­
w ań z angie lskim i im p e ria łis ta - 
m i. Ponadto przec iw staw ili .się 
zaw ieraniu paktów *w ojskow ych 
z im peria lis tam i anglo-am ery- 
kańsk im i oraz w ysy łan iu  od­
dzia łów  egipskich do Kore i.

We wszystkich szkołach i u n i­
wersytetach pow sta ły K om ite ty  
Obrońców Pokoju. K om ite t Po­
ko ju  na un iw ersytecie  Faruka, 
złożony z .9 członków, został 
aresztowany za rozdawanie u lo ­
tek z uchw ałam i Kongresu W ar­
szawskiego, lecz pod naciskiem  
op in ii publicznej reakcy jny  rząd 
b y ł zmuszony ich uwoln ić.

Ruch pokoju łączy W Egipcie 
młodzież o różnych poglądach 
po litycznych. 21 lutego br. s tu ­
denci różnych poglądów m an i­
festow ali pow tórn ie  swoje p rzy­

w iązanie do ruchu poko ju  !  
p rzy ję li tzw. „K a rtę  Narodową", 
zaw ierającą 9 punktów , odpo­
w iada jących m nie j w ięcej po­
stanowieniom  Kongresu S tycz­
niowego. 3 marca zebrał się 
Kongres w  uniwersytecie , by 
zaprotestować przeciwko w izy ­
cie angielskiego m arszałka 
M ontgom ery ‘ego w Egipcie i by 
poprzeć w a lkę  ludu m arokań­
skiego przeciw ko im p eria lizm o­
w i francuskiem u i  tw orzen iu  
am erykańskich baz w o jskow ych 
w Północnej A fryce.

P o lic ja  aresztowała studen­
tów, k tó rzy  zb ie ra li podpisy pod 
referendum  O brońców Pokoju, 
dom agającym  się na tychm iasto­
w e j ew akuacji A n g likó w  z Do­
lin y  N ilu  i w yjazdu m arszałka 
M ontgom ery ‘ego.

Tak oto po kró tce  przedsta­
w ia się walką, m łodzieży egip­
skie j o pokój, niepodległość 1 
poprawę bytu. W ałka ta n iew ą t­
p liw ie  będzie wzmagać się % 
dn ia na dzień. M łodzież ro b o tn i­
cza i szkolna — m im o ucisku 1 
prześladowań ze strony rządu— 
odegrała ju ż  niem ałą ro lę w  
wralce o życie. W yciągnie ona 
rękę do m łodzieży w ie jsk ie j, 
k tó ra  rozum ie coraz lep ie j, że 
w a lka  o poprawę bytu łączy się 
n ierozerw aln ie  z w a iką  o pokój. 
Obecność delegatów egipskich 
na Z locie B e rlińsk im  była do­
wodem, że młodzież egipska łą ­
czy się z całą młodzieżą św iata, 
walczącą, o lepsze życie, pokó j 
i szczęście.
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